
__________________________
22, \ m m i sBcztcwą t u t o  ftttwiaj Lwów, poniedziałek 7 lutego 1321. Rek IV.

C R G A N  P O LSKIEJ P A R TY ! SOCY A LI STYCZNSJ
NAKŁ.: I l i  f i .  S P ^ Ł O Z IE L C Z b G O  T O  W .  W Y 0 .

JUru iłiL i Idfofl- Lwów, uL Sj*sum«
Cna «■ ■» m  (U) 1/IIcjo. *Mtrm P-UI O  III “ P>

CZEK P. K. O. Nr. 142.176 REDaKTOR NACZELSY: AftTkJft W . H A U S ttl* *

Doniosłe znaczenie wizyty Piłsudskiego.
Pod dyktaturą w steczn ick a .

Obecna taktyka Stronnictw prawicowych, 
wykorzystania przylądkowej przewagi kilkuna 
6iu zaledwie głosów poselskich dla forsowania 
uchwał będących prowokacyą stronnictw chtop- 
skici (  i robotniczych — jest próbą wykonywania 
dyktatury uprzywilejowanej mniejszości nad wolą 
szerok.ch rzesz ludowymi, u s ta  tnie dnie namię­
tnych debat s< jmowych and uchwaleniem konsty- 
tucyi dla Rzeczypospolitej poiskiej przyniosły 
dużo charakterystycznych objawów, stwierdza­
jących  żo walka klasowa, którą proletaryat,pol­
ski, posiłkowany pt*żez małorolny ch i [bezrolnych 
najmitów prowadzić musi z uprzywilejowanem 
ątanpwiskiem urodzenia i kapitału, wchodzi w 
coraz to niebezpieczniejszą) i ostrzejszą fazę

Burżuazya polska składajaca się w przewa­
żnej mierze z obojętnego napodowo albo i ooco- 
piemiennego żywiołu umiała zdoby S sobie wśród 
przedstawicielstwa drobnoinieSŁc jS0|sia, zamo­
żniejszego chłopstwa, klerykalizmu i idącej na 
pasku zależność1' od złotego cielca kapitalizmu 
tnteligencyi, zajadłych obrońców dzisiejszego 
„ ładu“ skompromitowanego tak gruntownie, roz­
pętaniem ostatniej zawieruchy wojennej i anar­
chii gospodarczej. i • ' ' ,

Nieudolna burzu tzya polska, nieumiejąoa 
zdobvc sie na uruchom ienie produkcyi przemy­
słowej, uporządkuwanie, i uregulowanie kwes- 
tyi waluty i t. n. usiłuje pokryć niedołęstwo 
swoje w dziedzinie gosDodarki społeczne, agre­
sywnością, skierowaną w stronę uprawnionych 
postulatów klas11, pracującej, która walczy dziś
0 elementarne prawa demokratyczne, o swobodę 
oddechu i znośnego życia.

Agresywność ta, przejaw iajaca się od czasu 
do czasu w postępkach, mogących wywołać po­
ważne w strząśnieni^-społeczne, — że wspomni 
my tutaj dla przykładu zatarg ziemian ze związ­
kiem robotników rolnych, usilowany zamach ze 
strony ministerstwa kolei(11 na atrybucye uzna­
ne już zawodowego związku kolejarzy, przybra­
ła w ostatnich dniach na aronie .sejmowej formy 
po prostu prowokacyjne. Obliczone są ono wido­
cznie na wywołanie wybuchów oburzenia szero­
kich rzesz narodu, które na widok praktyk wy­
konywanych przez Dubanowiczów, Teodorowi- 
ezów) i Sbw. mogą łatwo 'stracić wiarę w ow or 
JioAć*i skuteczność pracy parlamentarnej i leeafc 
nej w państwie praworzadnem jedynie dopusz­
czalnej akryi.

Czy inn? bowiem mieć mogą cel znamienne 
uchwały konstytucyjne? Co znaczą s ta K  więk 
azo^na kilku głosów przez żalcietrzcwionych 
maniaków z pod sztandaru endeckiego wśteci*- 
nictwa, przeprowadzano uchwały, jak la n. p., 
że prezydentem Rzeczypospolitej może byf wy­
brany h Iko taki obywatel, który jest Polakiem
1 kaWkiem.

Autorowie art. 40, 41, 42 naszej przyszłej 
konstytucyi nie przypuszczają na pewno takiej 
ewentualności, nb-'-' głos większości narob i opo­
wiedział się kiedykolwiek za kandydatem, kt<V- 
rybj nie odpow adał powyższym warunkom, nie

M a rsza le k  Piłsudski- w  P a ry fu .
Paretti, Juliusz cambón NoUens, gen.*Weygand, gm. 
Arch.mbaud, Henryr, hr. Przezdzieckf, gon. Pomiam- 
kowski, pułk. Wieniawa Długoszewsld, hr Platter 
i Władysław Mickiewicz. ‘

—ooo—

KOWFERENCYA Z MILLERANDEM.
PARYŻ, 5. 2 (Pat.). Havas. Ra/mowa między 

marszałkiem Piłsudskim a prez. Milterandera w  o- 
becn^oci Brianda trwała półtora godziny

PIŁSUDSKI U WŁADYSŁAWA MICKIEWICZA.
PARYŻ, 5. 2. Marsz Piłsudski przyjął śniada­

niem w  hoteiu Grillon gen. Buatla, Ilłan i l^afonta, 
oraz szefa protokołu de Fouqmeres Następnie Mar­
szalek udał się do biblioteki polskiej, gtLde Właay-i 
sław MiddeWiCZ wygłosił na jego cześć powitalną 
inowę, wskrzeszając pamięć ojca sweg i poety i wrę­
czył Piłsudskiemu egzemplarz meuoryahi Legionu 
Polskiego, utworzonego w  Turcyi przez Adam*, Mi­
ckiewicza. Odpowiedź marszałka Pilsudskioge była 
serdeczna. Po skończonych przemówieiuach przed­
stawiono marszatKowi obeonydi, mianowicie ks Ro­
landa Bonapanę, profesorów uniwersytetu, gen. A:4f 
chinardu i Dmnorieuz, rzeźbiarza Boiudelle, joczetn 
ruoiszałek powrócił do hotel^i udz.elił posłuchań 
gen Weygand, p. Ponaffie, Herbette, i deteigacjl tr. 
nu  maerykanskiego.

OBIAD NA CZEŚĆ MILLERANDA.
PARYŻ, 5. 2. (Pat.). Havas. Marszałek Pllsuaski 

wydał dziś wieczorem obiad na cześć prezydeiua 
rep abLki Milferanda i |ego małżonki W obiedzie u- 
czealniczyli ge,.. Petit, sekretarz prezyd. Mifteranda, 
komendant Fontana, Bourgeois, Peret, Briand, Bar- 
thou, Doumer, Sapieha, gen. _ Sulikowski, hr Za­
mojski wraz z lnałżonką, prezes komisy i odszłto- 
do weń Dubois, marszałkowie Foch, joire. Petain, dy­
rektor protokołu ce fouątiierea, Panafieu, Pcthelot,

s a p ie HA I SOSNKOWSKI DO PRZEDSTAWICIELI 
PRASY FRANCUSKIEJ.

PARYŻ, 6. 2. (Pat). Minister Sap-efe po przy­
byciu Naczelnika państwa do Paryża oświadczył 
przedstaw.cieiotn prasj frcncuJaej, że nie sądzi, by 
Rosy a zawierała z Polską pokój na to tylko, aby 
zaatakować Rumunię, gdyż atak na R .ifi.nię Dy łby 
równoznaczna z atakiem na Poiskę. Minister o d ­
mówił dokładniejszych wyjaśnień co do ostatniej ir- 
wagi, ooniewaz — jego zdaniem — jcsl rzeczą Na­
czelnika państwa udzielać wyjaśnień w  tej sprawie. 
Powtórzył jednak jeszcze raz, że atak na Kumuiue 
byłby równoznaczny z atakiem na Polskę. Następ"io 
wyraził nadzieję, *  polsko - rosjjsfci pokój będzie 
rychło pozowany i podkreślił gotowość Polski do 
pokoju. Polska musi w  pierwszej linii prnerwie nad 
odbudową własną. M-nlster wojny Sostmowsld o-' 
świadczył orzeditnwicielom prasy paryskiej, że Pol­
ska zdemobilizowała już połowę swoich wojsk. Wof- 
Jka te są wyszkolone przy oemuj pomocy misy i 
francuskie. Im b irdziej wiudomem jest, że Polska 
jest dobrze u. sb ijona, tern niniejsza Dędzie możli­
wość ofenzywy ros na w’osnę. Minister zarzucJ 
w końcu Niemcom, że popierają rosyjski plan oTer- 
zywy. Stoimy — oświadczył minister — przygoto­
wani na wszelką ewentualność.

—ooo—

. . .  - t

D ecydujące zn a cze n ie  w iz y ty  M a r ­
szałka  P iłauJskiugo .

W ARSZAW A 5 lutego, (tel. \vł ) Z Paryża 
donoszą, że Piłsudski w rozm ow ie z Milieran 
dem padniósł nadzwyczajną toag<i dla Polski 
sp raay G. Śląska, oraz wskazał na konieczność 
pomocy ekonomicznej dla Polski i na koniec* 
ność rozwiązania sprawy tS ilna i G a licy  
wschodniej.

uznali jednak za zbędne umieszczenie takich 
niesłychanych jak na projekt konstytucyi stwa­
rzanej w wieku XX. konstytucyi, zastrzeżeń, bo 
chodziło -m wyłącznie o narzucenia państwu 
polskiemu wybitnie reakcyjnego, graniczącego z 
wyznaniowym klerykalizmem, charakteru.

Aby zaś czułe na takio objawy srfrmenie 
demokracyi zachodnio-europejskiej nie przeszło 
nad niemi do porządku dziennego, obdarowuje 
się obywateli Polski iście średniowiecznym wy­
mysłem, worowadzenia ustawy orderowej. Od­
rzuca się natomiast poprawkę P. P. S. do art. 
70. konstytucyi o zakazie pracy zarobkowej dla 
dzieci poniżej lat 15.

iWsteczmctwo polskie niestrudzone w kom-

Pisma paryskie podają:
Ns rjeżdzie  żadnej umowy nie podpisano; 

jednakże w ży ta  Piłsudskiego będzie decydująca 
dla pT yss łych  stosunków po lsko-francu łk ich .

Piłsudski otrzym ał w ielbi krzyż orderu Le­
gii honorowej, u piseł polsk i, Zamojski Bjsyz
l.egu oficerskiej.

promitow aniu dobrej opinii o Rzpltej, zdaje się 
wierzyć, że papierowe uchwały „suwerennego*' 
sejmu, który już dawno przestał być odcieniem 
dą^eff i (prądów 'nurtujących nasze społeczeństwo 
potrafią ^petryfikować nasz niedorozwój społe- 
t zjtv i (narzucić inu formy wsteO.noi i p r z e s t ­
rzale.

Historya pmvinnaby ich jedm k pouczyć, jak 
często los zwvkł b irl drwić z „pap.orowych** kon1- 
stytucy/1 i jak tragicznie kończyły się już nieje­
dnokrotnie podobnie reakcyjne usiłowania.

Burżnazya naszu zdaje sie jednak widzieć 
swoją misyę w tein, aby (chwilo wybuchu) i 'rozpęA 
tam a sił społecznych w walce bezpośredniej jak 
najrychlej i najm ę zawodnie] przyśpieszyć.
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PRECZ z  REHKCYEli
A fie n a  2U m k .ł

świetna mowatg.acego 
Daszyńskiego wygłoszo­
na pr/.e<i kilku dniami w 
sejmie wyszła nakłauem 

ow. Wydawniczego we Lwowie. Zamówienia w Aamlmstracyl 
O W E G O 1. L WÓ W,  U L  S T S S T U  S KA L. 21. 
atu. —— ; _r_ Ws/.y.-tko tylko za gotó.ikąlub za /.aliczką^

O s z u s ł u a  h a n k ó a r  w a r s z a w s k i c h
p rze d  Sejm em .

W a r s z a w a . 5 lutego. (tel. wł.) Na d/.isiej- 
*z?m posiedzeniu S»jmu poseł Zagórski w uza­
sadnieniu swego wniosku nagłego ostro zaata­
kował banki warszawskie za znaną sprawę nad­
użyć walutowych, (jewica wy calywała qłosno 
nuztrisha oszukańczyeh tanków, prawica zaś 
zachowywała sit{ niespoftojnit:. Minister Stccz 
k-owski oświadczył, żo nadużycia były rządowi 
odduwna znane, że wydano odpowiednie zarzą. 
dzenra, aby im położyć kres a winnych oddać 
sądowi.*

Posiedzenie 5. lutego.
WARSZAWA, (Pat). 5. lutego. Po wyjaśnie­

niach p Daszyńskiego w sprawie osobistej, iz­
ba przystąpiła <lo sprawy li&głości 

w przeamiocio sęikulacyl nieKtorycn banków 
warsza wsklch.

Wnioskodawca p._ Zagórski noddaje gwałtownej 
krytyce działalność pewnych banków, spekulu­
jących na szkodę państwa walutą polską. Ban­
ki szmugkm ały walutę do Gdańska automobł- 
laa'4. I tak n. p. w Tczewie schwytano samochód 
wojskowy wiozący na giełdę 80 milionów mk. 
Banki zarsnlały miliony, a następnie wspania­
łomyślnie doją na p’ebiscyt jakieś 1UU.000 mk 
Inny rodzaj spekuHcyi polega na tem, ze wywozi 
się ruble carskie do .Mandżuryi, gdzie za 7 rubli 
dosiaje się yen japoński, który potem Francuzi 
opłacają drogo *sv\oimi frankami. Gdy chudzi 
o potyczkę . aństwa polskiego, spekulanci ani 
grosza dac nie chcą.

Minister skarbu Steczkowski zaznacz», ze 
rozumie zupełnie zaniepokojenie Izby z powo­
du rewelacja o nadużyciach handlu dewizami i 
walutami w bankach warszawskich i gdańskich

Przez kómisyę składającą się z fachowych 
ludzi zarządziło minist skarbu iewizyę w nie*- 
których Dankach warszawskich i ich oddziałach 
w Gdańsku a wyniki tych rewizyi znajdują się 
w protokole, który został przedłożony ministrowi 
dopiero przed kilku dniami. Dziś mówca może 
tvlko stwierdzić i podać to do wiadomości Izb” , 
ze o , do jednego Lanku prywatnego zmuszony 
b y1 skierować sprawę na drogę sądową, (brawa, 

głosy N danson!) Otóż ten bank prywatny usif- 
łowat wywieść za granicę państw a kilkanaście 
pakietów papierów wartościowych, co jest prze­
kroczeniem obowiązujących przepisów. lednak- 
że bank ten na swoje usprawiedliwienie przyUo- 
cza, że do zarzutów nielegalnego handlu wal u- 
klienta mieszkającego za granicą kraju. Wydać 
nio w yroki w tej sprawie należy już do sądu' 
tony barik usiłował operowa^ znaczniejszą par­
ty ą marek jako wypłatę na W arszawę za grani­
cami państwa t j. we Wiedniu. Co do banku 
kupiectwa polskiego, to istotnie stwierdzono sze- 
reg przekroczeń ustawy o obrocie walutami i 
dewizami, aie dochodzenia nie zostały jeszcze u-

kończonjo, i Uzupełnienie ich jest w toku, zwłasz­
cza, że do zirzuttów  nielegalnego handlu walu- 
Liriu przyłączył się jeszcze w ostatnim czasie 
zarzut, że bank ten dopuszczał się niedozwo­
lonych manipulacyi z przekazami ajmrykańnlri- 
mi. Muszę jednak przy tej sposobności oświad­
czyć — dodaje mówca, — że wynik dotychcza­
sowych dochodzeń nie uprawnia Jo twierdzenia, 
że wszystkie banki dopuszczają się niejegal- 
nycli transakeyi giełdowych.

Dalej zaznacza minister, że naogólniame wyj- 
olhrzymienie i zbyt demonstracyjne omawianie 
publiczne takich rzeczy nie leży w naszym in te­
resie publicznym i może nam *>rzynieść szkodę 
na zewnątrz i na' wewnątrz, gdyż na ii nieprzy­
jaciele zagraniczni trafia ją iias Ha hajdotkliwszem 
poliryoznem miejscu naszą własną bronią. 
Co do 6zkody wewnętrzne i mówca podnieść mu­
si, że nasz ustrój gospodarczy nie może się,obvć 
bez organizacyi bankowej, która jest bardzo de­
likatną a wywołanie popłochu wśród publiczno­
ści, składającej swój grosz w bankach na pod­
stawie zaufania do tej organwacyi, bez której 
ąui społeczna, ani państwowa gospodarka obejść 
się nic może, rozpętać może niesłychaną zawie­
ruchę.

Z Irugiej strony minister składa jak nuj- 
solenniejsze zapewnienie, że z całą surowością 
wyr tąp! przeciwko winowajcom, aby ich pocią­
gnąć do odpowiedzialności i wymusić poshnib 
dla obowiązujących przepisów.

Nagłość wniosku uchwalono jednomyślnie 
a sprawę odesłano do komisyi budżetowrej.

Z jwirzadku Iziennego przystąpiono do gło 
sowa nie nad dalszw r’ artykułami kiinstytucyi i 
przyjęto resztę’ artykułów w Drzmieniu propo­
nowaniem przez komlsyę, uchwalając prze nie- 
któryih artykułach wniesione poprawki

Marszałek stwierdza, że dokonano dopiero 
części wielkiego dzieła — có wywołuje na le­
wicy wrzawę i zarzuty prowokacyi. Marszalek 
komunikuje, że proj'ekt bed/i< w dwóch czyta­
niach uzgodniony w komisyi, przycz^m mogą 
ies/.cze być wnoszone poprawki a komisya ukońr 
czyć może swą pracę przed końcem nyesiąca.

Wśród nfemllknąćej wrzawy na Ievwcv 
przystawiono do ostatniego punktu porządku 
dziennego. Po uzasadnieniu przez wnioskodawcę 
p. Dębskiego wniosku o reasumcyę uchwały sej­
mowej w sprawie projektu wprowadzę,im in­
stytucja przvmusowvch państwowych ubezpie­
czeń wTuose.k został uchwalony.

Następne posiedzenie wo ezwartek popo- 
łu.lt.iu z następującym porządkiem dziennym: 
1 Sprawozdanie komjsyi likwidacyjnej o ustawie 
dotyczącej restytucvi mienia zebranego przez by- 
łyeh okupantów 2) w chór 2 członków do Dv- 
rekcyi P. K. O. 3 Dyskusya nad exnose premiera 
Witosa

Tylko 6 0  00  J zgłoszeń em igran­
tów  niem ieckich.

KRAKÓW, 5. 2. (Pat.). Searetaryat towarzystwa 
obrony kresów zachodnich podoje.

Wedle informacyi, otrzymanych w dniu OzLńej- 
szym. licz on nicmiecKich emigrantów G. Siąska, 
zgłoszonych w Komitetach parytetycznych do udzia- 
tu w  glosowaniu, nie przetawzyła dotąd l/Cfcby 
60.00C zgłos/tń, oo pośrednio oznacza ostaicczne zde­
maskowanie rzekomej niemieckosci G. Sląswa. Zapo- 
wicc-ź niemieata, iż w prasowaniu pleblscyrowem 
weźmie udział 300.000 czy nawet 400.000 niemieckich 
Górnoślązaków, byta zwyczajne,n oszustwem, albo 
straszakiem. Powyższy wynik zgłoszeń wywołał w  
obozie niemieckim wielką nonstemacyę.

— —

tiZyjazd Steczkowskiego do Rygi.
WARSZAWA. 6 lutego, (tel. vrł.) Jutro, w 

niedzielę m nisler skarbu Sieczkowski wyjeżdża 
do Ryg Podróż odbędzie się prz< z Gdańsk. O 
beoność jego w Rydze dotyczy tylko jednej spra­
wy, a mianowicie pertiaktacyi o rozdział złota. 

— ---

Ucygrane milionowki
WARSZAWA, 5 lutego, (tel wł,). Dziś wy- 

ciągn.ęio następujące m nionów ki: 0451205 (nu­
mer ten wysiany był <lo Opoczna); 1624251 (wy­
słany do Bytomi^); 1908251 zakupiony w W m- 
szawic przez niejakiego p. Gór ilskieóo. /

—  ---
Gialiłti o polityce wewnętrznej rządu

w ło s k ie g o .
RZYM. 5. 2. (Pat.) Ag Stefanii Obrady izby 

deputowanych nad polityką wewnętrzną gabinetu wy­
wołane ostatnimi zamieszkami w Modme, zakoń­
czyły się przemówieniem GiulUtłego, które spotkało 
się z gorącem uznaniem. Prezydent ministrów o<- 
śvoadczvl, ze w obecnej walce miedzy socyalistnr.J 
a ich przeciwnik? fni należy jasno rozróżmc program 
utrzymani;' porządku publicznego od problemu na­
tury czysto politycznej. Go da pierwszego rząd jest 
zdecydowany do ścisłego 'zastosowania prawa.

W spr^eie politycznego problemu Giolitti 
podkreślił,™  oberne konflikty społeczno są tyB 
ko konsekwencyą i dalszym ciągiem głębokiego 
przeobrażenia s^jolecznego, jakie dokuiialo się 
w ostatnich 30-tu latach. Rząd będzie prowa­
dził polityk", która nie będzie nawet m iała po 
zoru leakcyi. Rząd ograniczy się do \vvmagania 
poszanowania dla swoliód konstytucyjnych. Wre­
szcie Izba uchwaliła 292 głosami przeciw 93 
pełne zaufanie dla rządu.

 -
BRAK DYSCYPLINY W WOJSKU CZF.SKISM.

FRAGA. (Pat.) ó. luiego. Z uwaci na wzrar 
'dający brak dyscypliny wśród żołnierzy wy-, 
dała komenda wojskowa ni. Pragi rozkaz, ustiu- 
nav,riajacy t. _zw. uliczne kontrole, któro będą 
prowadzone pTŹez cały dzień pizez wypróbowa­
nych energicznych oficerów 

—ooo—

S jb w en cya  dia a^ndem iko^ lwów.
Rektorat Uniwersytetu Jana Kazimierza we 

Lwowie ogłasza1: Ministerstwo wyznań rei. ośw. 
publ. przekazało Komitetowi profesorskiemu po­
mocy dla mtodzieżv Uniwcrst. Jana Kazimierza 
znaczniejszą subwencyę, którą obraca się na 
cele szczegółowo przez Ministerstwo określone 
Celem /.organizowania dalszej akcyi Komitet pro­
fesorski zwrócił się do stowarzyszeń młodzieży 
akademickiej zajmujących się sprawami pomo­
cy z awezwaniem przedłożenia w jak najkrótszym 
czasie danych, co do potrzeb materyalnych mło­
dzieży (mieszkanie, utrzymanie, odzież 'i środki 
naukowe) zwłaszcza tej młodzieży, która słu­
żyła w wojsku polsk. lub pracowała w polskich 
organizacyach społecznych. Młodzież, któt aby się 
nie zgłosiła za pośrednictwem stowarzyszeń aka­
demickich. może się zgłaszać wprost do Komitetu 
profesorskiego pamocy dla młodzieży Uniwersy­
tetu Jana Ka? imierzaj i tt|o Wyłącznie pisemnie pó.I 
adresom Lwów, ul. św. Mikołaja 1. 4.

Zec* dranie układów  an& i« l..e e s y js k ic
NAIFN ■> ('ar.). Radio. „RwiesMa" dono-1 tereaów angHridch nastę.Duiących krajów Indye 

oza że -lfctady rmędry Anglią a Rosyą zojtatr ze- ta Azya, Per-.ya i Afganistan, oraz zamzest; U 
rwar.e .Anglia postawili za warunek u- pagandy bolozewickiej w tvch kra'flch
znan.£ przez Rosye jaJco wchodzących w sferę in- ■ _

  a uwawei—m

RcczniEi 1939 powalany będzie 
w  c z e rw c u .

Me7̂ Ł Ri? m W^G M UteKO («n\ ^  ^ P ^ a n y l j u A  doniesiono, będzie powołany dopiero <> cznir, 1901., a Ir órego powoianm do slużoy, czermcu a nie w marcu.
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O T T O
BAUER Boiszewizm czy sosyalna deniokrasya?

najlepsza książka oświetlająca istotę bolszewlzmu.
Powłnna się znalesć w ręKu Każdego robotmKa i inteligentnego człowieKa.
Przekład polski wyszedł jut nauładem Lud. Spółdziei. Tow. Wydawniczego we Lwowie 
Do nabyda w administr. „Dziennika Ludowego Lwów Sykstuska 211 we wszv»tklch
kslęgarniao. — Dla oaspizedawcć^ 25*0 rabatu. Tylko za gotówkę lub za zaliczką

Cena 100 mk.
E3U

S t a » x t y  u w a ża ją  t ilno za  w ła sn o ść
litew ską.

RYGA, 3. WPego (E. E.7 CzTczcrin doręczył 
posłov i Litwy kowieńskiej w Moskwie notę w 
sprawie Wilna. W norie tej Cziczerin twierdzi, 
że Wilno stało się siedzibą „elementów bialo- 
gwardyjskich'1. Liga narodów posłać chce na

puszczenia wojsk przesyłanych przez Ligę na1- 
rodów do Wilna, gdyż to zagrażałoby bezpie­
czeństwu Rosyi. Aczkolwiek na mocy prelimina 
ryi ryskich sprawa przynależności ziem spornych 
pomiędzy Polską a Litwą podlega wyłącznie de- 

Wileńszczyznę wojska, co do których zachodzi cyzyi tych państw, jednak dopóki Polskią! Lślwn
onawa, iż są  one przeznaczone do akcyi in 
fcorwencyjnej. Cziczerin wyraża nadzieję, że rząd 
kowieński przedsieweźmie kroki w celu niedo-

nie dojdą do porozumienia w tej sprawie Ro- 
sya uważa traktat sowiecko-litewski za ważny, 
a tem samem Wilno uważa za własność litewską.

Dlaczego p Paderewski poaał się 
do dymisyi.

Czwartkowe posiedzenie sejmowej tom isvi 
morskiej m iało przebieg niezwykle ożywiony.

Na porządku dziennym była ^» aw a  gdań­
ska, przyczem kotnisya stwierdziła z aktów z 
najw.ekszem zdumieniem, że p. Paderewski, któ­
ry sprawy tej bronił w radzie ambasadorów, 
podi.ńsał 17 listopada r. z konwencyę gdańsko 
polską wbrew wyraźnej' (nstrukcyi rządu pol­
skiego bez żadnego zastrzeżenia co do mandatu 
wojskowego dla Polski Jak wiadomo, Rada amt- 
hasadorów w ostatniej chwili przekazała tę 
kwest vę lid ze  narodów. P Paderewski mimo 
fo j on i-a ł konweneye ze wszelkieml jej nieko- 
rzystnemi dla Polski przepisami. (Rada portowa 
i t. p.) nie zrównoważonemi mandatem wojsko­
wym. ^

"W kołach sejmowych temu przepisują dy- 
misyę p. Paderewskiego ze stanowiska człon­
ka delegacyi pokojowej, a także wyjazd jego do 
x\mervki w przeddzień sesyi Rady Ligi Naro­
dów, która rożnatrvwać ma m. in. sprawę gdań­
ską —

Epizod ten wywołał wśród posłów sejmo­
wych żywe poruszenie.

Rokowania polsko-mem w Paryżu
PARYŻ. (E. E ) Delegacja polska pod prze­

wodnictwem Olszowskiego ustaliła ostateczny 
tekst traktatu liemiecko-polsko-gdańskiego w 
sprawie swobodnego tranzytu. Główne punkiy 
stanowią sprawa kolei żelaznych, przewóz wojsk 
poczta, żegluga, kornunikacya samochodowa, i 
komory celne, paszporty i rozporządzenia k o l ­
cowe. Delegacya polska żąda kategorycznie, aby 
osoby winne przestępstw politycznych popełnio 
nych na terenie PoLki podlegały zaaresztowaniu w 
przejeździć przez Niemcy, na co Niomcy nie 
chcą. się  z godzić. Podpisanie frakiatu napotyka 
na przeszkody ze strony Gdańska. Delegacya 
polska czyni staran 'a, żeby przeszkody te usu­
nąć i umknąć zwłoki w podpisaniu traktatu..

Żart pana Jofftgo.
RYGA, 2. lutego. Na jednym z ostatnich po­

siedzeń komisyi w sprawie złota Joffe po paro­
godzinnej dyskusyi powiedział

— Żądajcie panowie coraz więcej; a gdy­
bym ja zaproponował wam granice dawnej Kon­
gresówki to... Polska by nam wojny nie wypo­
wiedziała.. — Poczem dodał z uśmiechem

— Oczywiście, mówię to dla przykładu; 
należy to uważać za luźuv żar*.

Obraz# bej reruszu.

R onsty tucya.
IW dżungli endeckiej dziś bali
Tańczą szakale cuchnące padliną z hyjenami 

o żarłocznych mordach, lubieżny taniec dżungli.
W yją małpy włochate hymn radoóeś i szczijp 

śd a j Lanrzą się we własnym kale źle strawio­
nego żeru.

Pląsają boa constrictory swój taniec brzu­
cha. —

Potworne pa jaki snują sieć po wszystkich 
drogach dżungli — paaalce czołgają się wśród 
rozpadlin — jasżczurki wywijają ogonami w 
fakt tańca grznehotników, a papugi skrzeczą na 
wsze świata -.trony: „Mamy naszą konstytuoyęl"

Mamy konstytucyęl 
. •. r i <r *  ,

— Przeczytaj nam małpo artykuły fcon- 
slytucyil Przeczytaj!...

Małpa, gramoli s /  na wzniesienie i czyta:
I. Obywatelem Dżungli czy li Kraju Priwiśłań- 

sbego może być każdy człowiek a nawet ko­
bieta zarekomendowani przez Organizacyę I- 
stinno-narodową, w której skład wchodzi 5 
członków, a mianowicie; Każdoczesny biskupi 
arcyorinianin, redaktor „Rzeczypospolitej" lub 
inny cow-boy amerykański, generał Muśmr- 
Dowbockl, Ruinau Dmowski i ks Lutosła­
wski lub ich legalni uznani potomkowie po 
mieczu 'uh kądzieli.

II. Naczelnik Państwa, ^ s iac ia  władze daną mu

<>d Boga przez ręce nuneyusza papieskiego 
i kapitułą arcybiskupią i ma głos doradczy 
w kwestyach tyczących się czystości in szy  i 
moralności.

III. Wypowiada wojnę, zawiera pokój, uchwala 
rekruta i pudatk pun Paderewsk , lub jego 
żona Helena.

IV. Nac elnikiem Państwa może być tylko kato- 
ffikjji Toliak z Jwy kluczeniem Kością Lewackiego, 
Petrnśzewyóza, Gruenbaumarrtó i Ilirschhorna.

V. Inowiercy jako to: unici, dysydencf i żydzi 
doznaja wszelkich przywilejów i praw w kra­
ju Priwiślenia, jeśli do dni 3 po ogłoszeniu 
tej kon«tytucyi przyjmą wiarę chrześcijań­
ską, względnie rzymsko-katolicką i wyrzekną 
sio publicznie błędów kaoerstwa,

VI. Sejm składa się z dwóch Izb' Izby plebeju- 
szówM Izby Paliycyuszow (Senat.) Do pierw­
szej Izby mogą należeć ludzie kondycyi niższej 
(robotnicy, chłopi, t. z inteligoneya średnia 
i ludzie nikczemnego pochodzenia) wybierani 
przez M. S O. ; innych narodowych ekspertów 
rekwizycyi. Do drugiej Izby (Senat) należą 
właściciele obszarów’ ziemskich, rabini, arcy 
biskupi, dyrektorowie warszawskiego Towarz. 
„Rozwój", każdoczesny redaktor naczelny 
„Myśli N iepodległe?“ ■< “wszyscy żyjący potom 
ko wie a ry s to k rac i, ekonomi, zarządcy i piet 
nipotonci dóbr (wedhig herbarza Parrockiego 
lub Niesieckmgo) oraz gwardyani klasztorni.

VII. Uchwały izby niższej przechodzą jeszcze 
przez k b ę  Patrvcvuszów (SenatL Senat ma 
prawo, a nawTet obowiązek obalać każdą u#-

Sprawy polskie przed Ligę narodów
PARYŻ. Dnia 21. bm. odbędzie się posie­

dzenie Rady Ligi Narodów, na któiem będą roz­
patrywane spluwy następujące; 1. Konflikt pol­
sko-litewski. 2. Zażalenie rządu polskiego z po­
wodu wydalenia przez Austryę. żydów gahcy 
skich. 3 Ostateczne przyjęcie konstytucyi w 
nego m. Gdańska. 4. Utworzeiue rady portow i9 
i komunikacyjnej Gdańska i wyLór jej przewo­
dniczącego. 5. Prośba Gdańska o pozwolenie na 
wyrób amunicjo, zamówionej przez rząd pera- 
wiąński. 6 Podanie parlyi ukraińskiej w spra­
wie uancyi Wschodniej.

—ooo—

Cztery wyroki śmierci w Wilnie.
WILNO, 4. 2. (F E.). Na prz -̂d mieście Zwiti 

rzyniec wykona.io wryrok .ia czterech z pośród o* 
śmiu skazanych za na* żenle oo orgaiiiizacyt bob 
Łzewickicj „Udamaja Grupa". Rozstrzelano skażal­
nych Świecznikowa, Beczkowa, Wolkowa i Wa) t- 
bacha. Czterem pozostałym zamieniono karę śmierci 
na dężkio wlęzletue.

43 MILIONÓW DOLARÓW NA DZIECI EuIROPY 
WSCH.

WARSZAWA, 5. 2. (Pat.). Ogólna suma, osią* - 
nięta z  Kampmii prowadzone, j rzez Herberta Ho 
vera, mającej na celu zebranie w Ameryce fundi/ 
szów na akcyę pomocy dz.celom w  Europie wschod­
niej, wynowl przeszło 43,000.000 dc larów 

- o o —
NAWOZY I NARZĘDZIA ROLNICZE ZA CUKIER.

WARSZAWA, 4. 2. \V tych dniach zbierze się 
komi.,/a skarbowo -  budżetów., celem rozpatrzenia 
projektu rządowego gwurancyi 2 milionów funtów 
angielskich dU długów, zaelągnięiyeh przez korpa^ 
racvę rolną polska w  Angtl n. nawozi i  narz <* 
azia roin.cze, (

ów dług w sumie 2 milionów fantów będzie 
t>|daoonym już, do dnia 1 tnurca 1922 roku przeważnie 
crikretn a po vzęści dr; ewem.

PRZE FĘCIF PBZLZ RZĄD POLSKI SZKOLNICTWA 
B. DZIELNICY PRUSKIEJ.

POZNAŃ, 5. 2. (Pat.). „Kuryer Poznań ;ki “ dof- 
nosi; P. minister wyznań religijnych i oświecenia 
publiCinego Rataj przybywa jutro do Poznania dla 
przejęcia szkolnictwa i oświaty byłej dzielnicy pru- 
słuej i dla utworzenia okręgów szkolnych poznań­
skiego i pomorskiego.

— ooo—

chwałę izby niższej bez podania powodu. 
\ l l i .  Władzę wojskowa oddziela się od funkcyi 

Naczelnika Państwa, którą to władzę obejmu­
je każdoczesny recenzent teatralny „Gazety 
W arszawskiej“.... Władzę cywilną oddziela się 
od władzy wojskowej i oddaje sia w ręce Ele­
ktora dzielnicy pruskiej.

IX. Słowo „Kilów" ma być wyrzucono z h ’storyi.
X General Weygnnd zostaje kanonizowany na 

św W yganda  i uznany razem z Joanną 
d'Arc za patrona całej siły zbrojnej (z wyją­
tkiem poznańskiej armii rezerwowej).

XI Znosi się 8-mio godzinny dzień pracyfi haka 
zuie się pracę 18-godzinną, do której Orga- 
nizacya Eksploatacyi Sił Roboczych pod prze­
wodnictwem księcia krwi, ma prawo powołać 
dzieci proletarvatu, poniżej lat 10-ciu.

XII. h b a  plebejuszów może hyć każdej chwili 
rozwiązana przez Sonat — w tym jodnak wy­
padku może się odnieść Izba plebejuszów do 
laski Marszałkowskiej lub do Puzappu. wzele 
dnie do Urzędu -^szczeń do byłego Skarbu 
auslryackiego.

*

— Prawo 1 brawo!...
— Vivat konst,vtucva! Vivat Sejm! Vivat. 

lu d 1 Vivat wszystkie stany!...
*

Słyszycie fen groźny rvk lwa co ponuro 
torga powietrzerią i wpada w zarośla dżungli0 
Słyszycie?...

RAORT.
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J f c  w i n i / z  d n i a .

Lw jw , 6 lutego. 
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE I W0W1E:t W

W niedzielę dnia 6 lutego o godz. 3 30 popcł. .Betle- 
*m polskie" (Jasełka) ostatni raz w sezon ?

W nieJzielę dnia 6 lutego o godz. 7 wieczór ,Pa- 
lestrant“, opeietka.

W niedzielę dnia 6 lutego O godz, U witozór „Re­
duta na ctde plebiscytowe*.

W poniedziałek dnia 7 lu ego o godz, l wieczór 
.Wojna i miłośC““, komeaya II. raz.

We wtorek duia 8 lutego o godz. 7 wieczór ,Ma 
newry jesienne*, operetka.

Po k.itdem przcasl. vieniu wieczornetn czeiraią 
wozy tramwajowe ao  użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkacn.

— —
WIELKI RAUT „STRZELCA1*. Dzisiejszy raut 

„Strzelca" w salach Kasyna i Koła Literacko - arty­
stycznego na ceie plebiscytu górnośląskiego i towa­
rzystwa „Związek Strzelecki" zapowiada się 
świeuile. W części artystycznej wystąpią najwybit­
niejsze siiy lwowskiej opery i opert ki, jak pp. Ho- 
dakowbka. Platówna, pp horner, Rajchan, Polański 
i Wojnerowicr.

Nieliczne zaproszeni*1 i b.lety można na b yć jesz­
cze dziś w Kasynie miejskim przez cały dzień, — 
gdzie urzęduje kamiLt rautu.

GOBzKA ZAPOWIEDŹ. Były minister apruwiza- 
cyi Śliwiński obiecał powiększenie racyi cukru na 
100 gramów Tuiesiecznie ub. roku. Obecny minister 
aprov Grodziedd narorruast nosi się z zau iarem 
zmniejszenia racyi cukru aż do 100 gr., t>o lu inoicl 
wiejskiej będzie wydawany -ukier 12 razy do roku, 
a nie jak dotychczas 4 jazy Na ten cel $x>trzeba 
ł.20r wag mdi" cukru, kiórego nie ma w kraju, tem 
bardziej, że znaczną jego ilość rznd chce wymienić 
za granicą za nawozy sztuczne. Sądzimy, że ludność 
na wsi. mając nabtat własny, nie tak bardzo cier­
piała z powodu braku cukru, jak stale cierpi ludność 
w mieśue. Podobne projektv są poorostu zbrodnią, 
popełnioną na wygładzane, ormz wieś ludności 
miejskiej.

„UCISKANI" KAMIENICzNICY. Józef Bi anicki, ar­
chitekt, zamieszkały przy ul. św Zofii 6, doniósł 
policyi, że gospodarz tej reamości Michał Gutlcowó 
sta, rze i.iik, stale wyprawia mr prostsck.e awan­
tury, chcąc się go pozbyć, jako kuratora

Miftszkańcy realności przy ul. Piekarskiej 9 stad­
le się użalają, żc właściciele tej realności na II pię­
trze urządzili szkolę, gdzie około 100 dziewcząt od­
bywa gimnastykę, od której drzą ściany i sufity 
tak, że obrazy ze ścian "padają. Zapewne policva 
i rmejfłki irrząd budowniczy zapobiegną grożącej ka  ̂
tastmfie, która wobec tych stosunków jest nieunik­
nioną.

SAMOBÓJSTWO Z PRZESYTU. CZY Z MIŁO­
ŚCI? Seweryn Liebfeld, syn kupca z Warszawy, li­
czący lat 18, wrócił niedawno z  frontu do domu. 
Onegdaj udał stę do swego kolegi Góreckiego, żarn. 
przy ul Krzywej 49, i tu w  towarzystwie, w  czasie 
gry no fortepianie siostry Górecki ago, niespodzianie 
strzelił sobie w głowę. Przewieziony do szpitala, 
wkrótce zmarł. W listach pozostawionych denat po- 
dole jako p-wód samobójstwa przesyt życiow y 'ecz 
blifes znajomi jego twierdzą, że w gre tu wthodzlła 
jego liezuad/ieina miłość do pewnej starszej od niego 
kobiety

ZCIIBY. Wlad. Dąbrowski insp* kior z Włodzi­
mierza Woł.. przechodząc pl. Krakowskim, zgubił
17.000 mk w  banknotach.

Stella Iecte, żona radcy, w uJ. Fredry zgub ią 
ppa wildzura „Berro" wartości 6 000 mk

MORDERfTWO I RABUNEK W WARSZAWIE.
W. ub. niedzielę znikł baz śladu inkasent banku 
Dawida Gołdberga w  Warszawie, Bernard Goldblum 
wraz z zainkasowaną gotówką w kwocie miliona 
marek Czeladnik szewSki Kleofas Rola, nabierając 
piasku w piwnicy przy ul. Ghłodnei 17, odkopał no­
gę ludzką, a następnie stwie-dzono, ze zakopano 
tam zwłoki zaginionego Goldbluma. Morderca ostrem 
narzędziem zadał mu szereg ran w  głowę i twarz, 
a trupa ztfcopal, zaś pieniądza zrabował, a teczkę 
i kapeluLZ ofiary podrzucił w sąsiedniej piwnicy. 
Policya zarzadzlta poozukiwanla za zbrodniarzem

ARESZTOWANIA ZA KRADZlEzE. Policja arefa- 
jowata Marjuna Low.aaiegD, Józefa Dan/lczuka, Wiat-

dyslawa Bartoszewskiego i N. Pufirgu, którzy mają 
nie jedną kiadzież na suinisiuu.

Onegoaj rozbili mu? w  jpiwnicy .Mojżesza otądlera, 
przy ul. Bóżniczej I. 6 i Skradli towarów, wartości
40.000 mV Ponad 150 kg. oirradzionegO grochu i 
lasoli sprzedali tanio Izraelowi Somerowi, pizy ui. 
Zamarsty.iowskiej 1. 10. Złodziej! i Somefa oasta- 
wiono do sądu.

— W NlbDZiELĘ dnia 6 lutego pożegnalny 
Wieczór tańców Maryli Grem) z nowym progr„/n?m. 
Fonadio improv.izicye taneczne na tematy podane 
z grona Publiczności. Bilety u Seyfartha. 79—1

— ŚLUB p. iieleny Halaciiiskiej, art. teatru 
miejsk z p Józefem Fryderykiem Gawlitaowwdm, li-

j teratom i poeu odbył się 5 bm, we Lwowie

„DZIENNIK LUDuWY" nabywać można w Ame­
ryce w Pierwszem FolsKie.n Biurze dzienników (Po*- 
lisch News - Agency 26 Newark Ave, Jenry City, 
N J., które ma zastępstwo naszego wydawnictwa.

-—00—
— Kalendarz luaowy na rok 1921 jerzcze jeat do 

nabycia w adm. „Dziennika Lua.“ dopóki będący już 
na wyczerpaniu zapas starczy. Cena 40 mV

$pra*>y partyjne.

* BACZNOŚĆ KOLEJARZE P- P. S. W poniedzia­
łek 7 lutego, w  sali związku zawodowego, Gró­
decka 69., odbędzie się cfalszy ciąg zgromadzenia 
czionków P. P S. Za Komitet Dana.

* BACZNOŚĆ ROBOTNICY fZEWSCY. W nie 
dzielę, 6. b. m. o godz. 10. rano, Rynek l. 8., odbę­
dzie się zgromadzenie. Porządek dzienny: rhesieme 
aztuki, oraz 8-mio godzinny czas pracy

* BACZNOŚĆ TOWARZYSZKI! Posiedzenie Wy­
działu Kobiecego P. P. S., odbędzie się w poniedziu. 
tek dnia 7 b. nu o g  >dz. 7-mej wieozo-em, w  lokalu, 
Rynek 8. I. p. Uprasza eię o  punktualne przybycie.

* BIBLIOTEKA RADY ROBOTNICZEJ P. P. 5., 
po dłuższej przerwie zostaje ponownie ctwerta we 
wtorek dnia 8. lutego

Biolioteka stale otwarta we wtorki i czwartki 
ud 7 — 8 wieczorem. Abonament 6 mli. mieś kau- 
cya 30 marek

U p-as za się ,,rszysikich towarzyszy, którzy do­
tąd byli abonamentami o zwrot książek i 'wyrówna­
nie abonamentu.

Da zorganizowanej polskiej klasy
p ^ a c u j ^ s j .

Polski robotnik Górnego SIą,ska. stoi w prze­
dedniu fozsirzygajiicej walki o państwową przy­
należność swojego kraju. ------ - - —

kapitalizm miydzynarodowy usuuje piv,ehan- 
dlować hogaelwa, {ego kruju, wraz z ludem pok- 
skim, który tych bogactw jest niezmordowanym 
twórcą.

klasa pracująca całej Polski musi wesiroeć 
góriiika śląskiego, w jego walce o prawo stano­
wienia o sobie. Spieszjpy więc z pomocą morał- 
łiąj pioniżną. Niech popłyną najobfitsze składki.

Zebrane fundusze należy przesyłać do Admi- 
nistracyi „Dzienniku. Ludowego", skąd przesław­
ne będą wprost do orgainzacyi ronoti iczych 
Górnego Śląska.

Komitet obwodowy P. P- S 
we Lwuwie.

0 bezpieczeństwo na 0. Śląsku.
„Vorwarts" aonos. z Opaia: „Reprezentanci or*- 

ganizacyi -"wodowych wszelkich kierunków odbyć' 
li fcjnferencyę. z komisarzem międzySkoallcyjnym w  
sorarae stosunków twzpieczeastwa na G. śiąsau

Na kor.iarencyi przedstawiono srocunki na G. 
Śląĵ kJu i jyyrażono żal, Że niepewność przvbiara foirr 
my uprot-t zastraszające. Począwszy od 1 września 
45 nrerd-yw miało ratęjace na ,G. śiąałra, 7  czefto w  
OKręgu Bytomia 13. Ale tylko w  pięciu wypadkach mok 
zna było zarządzić śledztwt i (p./eęrowadzić pro- 
oesy, podczas gdy w  reszcie wypadków mordercy nie 
zootali wyśledzam. W czasie korfe^encyi generał Le 
Rona zapytał, czy przypuszcza się jakiś związek po*- 
między tym bmdytyzniern a tfcudencyami bolszawie- 
kienii. Rejaoza-ntanci zawodów wszelkich odcieni 2ał- 
przecyli tonu. Żądali, by loon.jsya ndędzyalianołra 
wkroc„yioenerg;cznie, szczególnie zaś by ustanowiii 
no patrole nocne po wsiarh.

- V/ imieniu kranlsyi międzyali uuddej pen. Le Road 
przyrzekł energiczną intorwenęyę i wyaame poieco- 
nia, by tak wiadze sądowe, jajt i policya zwracały 
większą uwagę na Daudyty--rrf i cjwalczały go wszj i.ł- 
kinii uKiżliwyjni s( odkami. Ńa pazysi-kiść mają być 
ustanowione wo,sitowe patrole noenr tak na grani­
cach jt iK  i ty/ okręgacl. wi< jsjtich

Reprezentanci organizacyi zawodowych czuwać 
będą nad tem, by kuinisya dotrznnała tych przyrus- 
czeń.

R ołistm elhA ie  bandytów  v«e L«t srjic,
TRZY WYKONANE

Mimo trwania sądów doraźnych i częstych wy­
roków śmierci, bandytyzm nie ustaje,

Sąd doraźny, który do 3 dni musi się ukońe,
czyć ud c.-jsu oddania zbrodniarzy w rece nrokuś' 
ratoryi, ma po itawlonę tylko jedno pytanie, a mianoh 
wicie: „czy winien jesł .skażony zarzuconej mu 
zbrodni?" Gdy rozprawa wykuje niezbicie winę podr 
sądne^o, trybunał na po« tawlone pytanie ddt»wtc- 
dzieć musi „tak". Słov*o to króikie oznacz 1 w  sądzie 
doraźnym tylko

leare śmierci n/eocwołalolf
chociażby obwinionych było i W ię c e j  osób.

Wyrok śmierci mu*' być wykonany na|pożnta|
do trzedl godzin, o ile Naczelnik państw 1 w drodze
łaski nie zmieml kary śmierci na długoletnie więn 
zienie ,

W ub, piąteK przed sądem doraźnym wjjsko^ 
wym stanęli: Feliks Pytlew-fc, rodem z Warszawo, 
Franciszpk Groch, SzczepanRynwrWew>'cz, Albin Wo­
łoszyn 1 Michał WMfo/flfc, Królewiacy, wszyscy na­
leżeli do f> dyw. taborów piechoty, stacyonowani 
w  Zimnej W odzie W styczniu b. r dokonali oni 
kilka rabunków na podróżnych, przeważnie w  lo­
sie Ob.oszyń-ńdm, jak to szczegółowo podnIUmy w  
sobotnim numerze

WYROKI ŚMIERCI.
Poszkodowani w śledrdwńe na rozprawie a- 

gnoskowali eskurżonych jako sprawców rabunków 
i oskarżeni przyznali rię do winy. Rczorawa skoń­
czyła się w  piątek o godz. 8 wieczorem, zaś wyrok 
przewodniczący rozprawy ppułk. dr. Godow-iki o- 
gtosit po zatwierdzeniu go psyez dowódzeę DOG., 
wczoraj o godz. wpół do 4-tej po pt-łudniu. Wszyst­
kich zasadzono na kare ** N

Śmierci przez rozstrzelanie.
Dowództwo DOG. zmieniło co do dwóch zasądjo- 
nycł' karę śmierci na 13 lat ciężkiego Więzień ja. 
a to: F. Grocha, bo ulionczył niedawno dopiero 
2ó rot- życia i Sz. RymaLuewlcza, jako ojcu rodziny. 
Na trzech innych wyroki śmierci zatwierdzono. — 
W- przepisanym terminie wszystkich trzecli rozstTzo- 
lono przed mjrem w  p idwórzu brygidek.

Od licznych eezekucyi ho zbr^klniarznch, od kul, 
któro śmiertelnie przęSwrdrowały ich ciała, wytwie­
rzyła się potworna rozpadlina w murze, okalają­
cym Brygidki.

Takie są skutki straszliwej wojny, która pozi>- 
stawlła niętylko materyahe, ale eo gorsza, groźne 
moralne -pustoszenia Dlatego nk-tylko surowymi ka­
rami ścigani, to jedyni w-nownjcy.

KWEfTYONAEYUSZ GOSPODARCZY LIGI NAR.
GENEWA, 5. 2- KomLya gos,wd',rcza Ligi ntC- 

rodów przysłała pansrwon^ należącym do Ligi kwd- 
u.yonaryusz, dotyczący .ch położenia gospodar­
czego.

PREZ. WITOS WYJECHAŁ DO GflLlCYI WSCH.
WARS7\WAA, 5. 2. (Pat.). Prezydent ministrów 

wyjechał w celach reprezentacyjnych do Galicyi 
wschodniej.

t
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Hezr?aii'e do ludzd pi6r& j f  ruchu robotniczego. /

PJętiseyt ua Górnym Śląsku odbędzfe się 
za niespełna szesć tygodni. Musimy W rozstrzyga­
jącym okresie walki o Górny Śląsk, rzucić na 
pole wielkiej bitwy pokojowej . wszystkie siły, 
.ainenii rozporządzamy. A w walce tej główną 
bronią jest proro, pisano słowo, które przemó- 

-wić zdoła do braci gornoslązaków, i poruszyć 
szeroką opinię polską. Dlalego też wz/wam y ni­
niejszym wszystkich wybitnych przedstawicieli 
piśmiennictwa polskiego, poetów, literatów', pu­
blicystów, ekonomistów i t. p., aby zecncieli 
nadsyłać do naszego Wydziału (Mokotowska lb) 
wszelkiego rodzaju utwory literackie i publicy­
styczne, wszechstronnie traktujące o sprawie

Górnego Śląsk..aj i plel-iscytu, o stosunku wzajemF 
nym Polsku i Górnego Śląska, o konieczności i 
korzyściach przyłączenia Górnego aląsku do Pol 
ski i i. p., któro będą umieszczane w polskiej 
prasie gómesląsWej, ewentualnie także w prasie 
krajowej i własnych wydawnictwach Wydziału 
Nie wątpimy, że wezwanie nasze nie przebrzmi 
bez echal, i że wszysihie wybitne pisma polskie 
staną ochoczo do walki o Górny. Śiąsk, n i s ą c  
br iom-gómoślązakom słow a prawdy, otuchy, 
w iary i nadziei

Wydział Prasowy Komitetu „Zjednoczenia 
Górnego śląska z Rzeczpospolitą Polską.

D laczego konieczna Jest o fia rn o ś ć  na 
p lebiscyt g ó rn o ślą sk i.

Niema dziś w  Polsce sprawy ważniejszej 
nad sprawę Górnego Siąska. Wilno, wschodnia 
Galicya, separatyzm poznański, nasza waluta, 
— wszystkie te sprawy, muszą zejść na daleki 
plan, wobec kwest vi, czy' Górny Śląsk wygramy, 
czy go zaprzepaścimy', czy zapizepaścimy lud i 
bogactwa Górnego Śląsku, który historycznie i 
etnograficznie do Polski przynależny być winien, 
Od tego zależy los cab-go państwa. Ale też od 
każdej jednostki w ‘państwie odrębnie zależny 
jest los Górnego Siąska Tu juz nic tylko wysi­
łek woli, któremu gromadnie dajemy wyraz w 
u obwałach wiecowych, r.iemoryalach, tu ka/lecy- 
dowac musi ofiarność każdej jednostki z osobna,

Jesteśmy świadkami, jak Niemcy, całe sptv- 
łeczeństwo niemieckie zalęknione, że ta kopał 
iiia Mota, jaką jest Górny Śląsk, od Niemiec od­
padnie mdinny, setki milionów rzucają na w a ł 
kę o tę afernię. Tam ludzie nie zastanawiają 
się, czy aać warto. Dają, bo wiedzą, że utrata 
Górnego śląska, to podrożenie niezbędnego ka­
wałka cbleba, to ruina gospodarcza, która do­
tknie wszystkich, fcaiste, nie z patryotyzmu, me 
z sentymentu rzuca zmateryalizowany Niemiec, 
robotnik czy inteligent pieniądze na ten cci, 
alp z poczucia, że inu się to z okładem wmóci.

A te miliony na co sio obracają? Oto jesteś 
my świadkami, zo cygara zakupione za kilkanaś­
cie frnigów obwiia sic na Górnym Śląsku w  
dwudziesfomarkówki polskie! Ma to być demon- 
stracyą, że marka polska war tości nie ma Ale 
te marki polskie trzeba bvło kuni^ i na  to wydać

dziesiątki milionów, oczywiście ze skTaJeT Nas 
nie stać na taką ngitacyę, bo nie wszyscy rozu­
mieją doniosłość ofiary ua ten cel.

Niemcy ponadso miliony wydają, na broszu­
ry, książki, na pisma, na przekupstwa jednostek, 
choc io  imjisię ńajmniej iidaje, a  dalej na agitacyę 
wśród emi jrantów, których giosy mogą zadecy­
dować b przyszłości Siąska.

Taka mnoga więc ilość celów* i po naszej 
stronio, a  tak tnaio zrozumiana,! I niy mamy em i­
grantów' z Cornego Siąska, rozsianych po całych 
Niemczech i Polsce 1 Na samo przewiezienie 
emigrantów Polaków naGórny Śląsk potrzeba 
będzie kilkudziesięciu milionów marek!! A i to 
trzeba mioć na pamięci, że wielu' z pośród nich 
jest już zobojętniałych dla Polski, że trzeba bę­
dzie ich poruszyć, zachęcić, a na taką znów agi­
tac ję  potrzeba ludzi, którzy ofiarnie od szeregu 
miesięcy pracują dla sprawy Górnego Śląska. 
Ale przędę, i ci ludzie muszą mieć! i zjeść co, i 
dach mioć nad głową, a przedcwszysikium jeź­
dzić koleją. A na to dużo trzba pieniędzy. Dajoj 
na sprawdzanie legitymac.yi, k tó n ch  mnóstwo 
Niemcy pcfarszowali fc-otrzeba czasu, ludłp i jesz­
cze raz Dieniędzy.

Dlatego wszyscy bezwzględnie m uszą wzmóc 
Bwą ofiarność, choćby to nawet oczywiste chwi­
lowe braki im przyniosło, muszą nawet oboje, 
tni, nawet obcy na ton najważniejszy dziś cci 
składać pieniądze, bo biada nam, jeśli lekkomyśl­
nością i niedbalstwem, zatracimy tę życiodajną 
ziemię polską!

inremnHi -torbowi

k a s k .  pnńaka —  z cudzej k ie r r e ir -
Otrzymuiemy następującą skargę 
Jako służąca wniosłam podanie do Misyi 

amerykańskiej Czerwonego Krzyża w maju lńżO. 
Na podanie to, otrzymałam przed paru dniami 
zawiadomienie, by 4. II. 1921 miedzy godziną 
3 a 5-fą zgłosić się na dworcu czomiowieckim 
po odbiór darów.

Przyszedłszy o godzinie 3 popołudniu, wista- 
tam już ludzi Ustawionych w  ogonku, przewal­
am  biednych, oczekujących na dary , T eóz się 

dzieje. Przypuszczałam, że Komitet, który się 
podjął rozdziału, przygotował dary na tyle osób, 
ile ich zawezwfc#,. i że obdzieli wszystkich mniej 
więcej jednakowo. Niestety, Komitet, złożony ze 
starych m atron arystokratycznych, kierował się 
starym wypróbowanym sposobem protekcvi, 
Więc nie rozdawano za porządkiem, jak się lu­
dzie ustawili, lecz znajomych załatwiano wcze­
śniej, a ty liietjoio stój na wietrze i mrozie na 
pół goły i marznij bo tymczasem jeden non z 
kpmilelu wynosi dla sw ej znajomej pani spory

ta,wczeł darów amerykańskich, chociaż pani 
nk> była na turze.

Gdy w końcu po ćzterogodzłmiem wyczeki­
waniu na mrozie dostałam  się prawie przemocą 
do środka, przemarznięta do szpiku kości, to 
coż mi dano? Oto fartuszek płócienny z rękawa* 
mll i 2 kuszulk. dla dziecka, którego jako młoda 
dziewczyna rozumie się nie mam, pomimo, że 
widziałam tam cieple swetery oraz inne ciepłe 
rzeczy, niestety te są... dla protegowanych. m 

Dlaczego przy h m  rozdziale darów amery­
kańskich nie ma zastępców tej biedoty, t lko pa­
noszą się jakieś stare nrystokraUci, k t ó r e  nie mo­
gą pojąć, że Polska nie będzie szlachecką, a 
zgłaszają* vcli się po odbiór darów traktują, jak­
by samC "były dobrodziejkami’

Czas chyba łifywyższy, by całe społeczeń­
stwo przeb"dziło prę z letargu i reagowało na 
wszelkie tego rodzaju nmnrawtółowośc.i, jeżeli 
nie ma u nas przyjść naprawdę do bolsznwizmu.

K M.

AKCYA CENNIKOWA ROBOTNIKÓW BROWAR 
NIANYCH WS LWOWIE. Dnia 3 lutego udali się 
delegaci Stow. „Piacy“ w  porozumieniu z KwaiJf 
f kow-aiij mi robotnncami, a Ł j metalowcami i beu- 
narzami zajętymi w  A. T. Browarów Iw iwskich 
i w  obacnośd delegata Rady nadzorczej A. T B. L. 
pi radcy Schaffa i pełnej dyrekcyi browarów i eter 
l*ga*ów robotniczych zawartą została następująca 
umowę:

Na podstawie przeprowadzonego ustnego poro­
zumienia miedzy dyrekeyą browaru a repiczentor 
cyą robotników ustala sie nas ępujące ponory służb 
bowe ropotniKchy zajętych w  LwcwsKiem T o w a r y  
stwie akcyjncm brt wirów z ważnością od 31 stycz­
nia b. r.
1) dla rob itników kwauiikowanycii (rzenueśftrków) 

40* iMt. dziennie; 2) dla robołniKów nickwoliflkofi 
wanjeb 230 rrk dziennie; 3) dla robotników niekwnw 
lifikowanych kobiet 116 nik. dziennie, z toni, że wyo 
płata następuje kizdej soboty z ooiu. Czas pracy 
ustanawia się n i 8 godzin dziennie. Za pracę w nad­
liczbowej godzinie ą-iej oznacza się wynagrodzeni* 
w stosunku do wyżej określonych płac. Za każdą 
dalszą godzinę przyznaje się robotnikom 50 pre. podi- 
wyżid od przypadają «?j za g.icHnę jłacy Pracę w  
niedzielę i święta wynagradza się w wyrokości o 
100 prc. wyższej, aniżeli w  dnie powszednie. W rej- 
złe wynikłych sporów' ze stosunku pracy oświadcza 
dyrekeya browaru gotowość W jkożd/m poszczególnym 
wyp idl:u zasadniczej natury sprawę rozstrzygnąć w  
porozumieniu z mężami zaufania robotników, wy', 
branych po jednym z każdej katogoryi. Nazwiska 
odnośnych mężów zaufania mają być podane do wic,, 
domości dyrekcyi do 8 dni. Robotnikom, pozosta;-, 
jącym w służbie co najmniej przez rek, przyznaje 
Się ośmiodniowy urlop piatny, z tern, iż me wy* 
łącza się wynagrodzenia przypadająceg» na czas ur­
lopu w niedzielę.

Zaznaczyć wypada, że praebieg pertraktacji był 
rządkiem zdarzeniem przy pod' ibnynh akeyrćh cen­
nikowych u irnycn, gdzie poziom mtellgeneyi przecięt­
nych przedsiębiorco'.'/ r,iu sięga zbyt wysoko. Nie 
chodzi o pcclilŁb^twa, ale stwierdzanie wielkich zn* 
let obywatelskich lak u p. radcy Schoffa jak i pp. 
dyrektorów, którzy rozsądnie traktowali swoich roA 
botmków i ich potrzpby ekonomiczne porównać wyo 
pada tych jip. choćby z p RaczewssScm, który na 
1 rodukcyi spirytualiów dorobił się miliardowej for* 
runy, a kiedy robotnicy wystąpili do akcyi sen n ik i 
we; to p. B. wyrzucił z pracy około 20 robomików 
Widać, że można ciągnąć kolosalne zyśki z rozpijd- 
nia społeczeństwa ale me wolno robotnikom uwaglycL 
nić ich bardzo skrotnnycSi zadań. Przez to nie chce-ry 
powiedzieć, iż jeżeli drożyzna pójdzie w tern temu 
pie, jakiem idzie obecnie, że zaniechamy akcyi co  r 
nikowj-ch w  A. T B. L., ale tak u delegata rady 
nadzorczej jak i u dyrektorów robotnicy byli zro­
zumiani

—000— 
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V N A D E S Ł A N E ,
\ ai) ii.nyiiU ,

SB - O  X X  O  3Ł . A s. X X .
WE WTOREK 8-go LUTEGO W.?0 ODPĘDZIE SIĘ 
W I E . C Z O T A  XW353085N T

Wstęp za zaproszeniami, Które wy taje kmc.
- Towar/Miwa w godzinach wieczoru.co- -

Specyalista chorob skornycn i wenerycznych

Sr-BEHEOfKT FROHLlfEK
powrói ił i o-dinuje w D ohobirzu, ul. Zielona 18.

K O L K O  Z A B A W O W E
ZC R  T O W  iWURAKóY, L it  SLI itd .

URZĄDZA

Budow.i 20.Q(i0 wagonów hcile^nrych.

W NIEDZIŁLĘ 6 LUTEGO PRZV BL CŁuWEJ 6
|jpr7noc!i wrtTfti inwn*(ł r»»u

n
Czysty docnód nu plebiscyt Gónuyo Siąska.

77—4 K O M I T B T ,
>   t

WARSZAWA, 4, z  Komitet ekonomiczny przy 
radzie ministrów zatwierdził umowę z zakładami 
u ruwusJunu na budowę 20ń00 wagonów kolefoj 
wydL

Te budowę owych 20.000 wagonów ms być dsońr 
czona w ciągu 10 lal. Roboty mzją się rozpaczą? 
natychmast

- o o o  —
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P r p d u k c p  i
Hisioryk francuski, Albert Mathiei, ogłosił w 

„Przeglądzie historyi ekunomicznej i społecznej" 
ciekawy artykuł o rekwizycyach zboża w czasie 
francuskiej rewolucyi. Z wywoaów jego wypły­
wa, że jak uczy rewolucyą francuska i później­
sze rewolucye wieku XIX, kryzys ekonomiczny 
nic jest następstwem rewolucyi, lecz przeciwu.e 
poprzedza ją i wywołuje.

Jośli tedy prawdą jest, że rewolucyi rosyj­
skiej towarzyszy straszne przesilenie ekonomiczne, 
to nie należy zapomnieć o tcm, że a?sz.elkie re- 
mclucye są spadkobierczyniami nieszczęśiiaej 
tyiuacyi e(tnnomieznCj i że usiłowania ich wpro­
wadzenia ulepszeń uniemożliwiane bywają „pas- 
sywami", które zestawił jej sysiem (iawniejszy. 
Zagadnienie komplikuje się jeszcze, gdy rewolu- 
cya, która się dokonuje, jest rewolucyą socyali 
styczną, której pierwszym celem jest reorganiza- 
cya i wzmocnienie produkeyi, uiórą zasiała w 
kompletnej ruime.

Rewolucyą francuska, k tó rą  nie była rewo- 
iucyą socyalistyczną, lecz w itlką rewolucyą spo­
łeczną, nie unik nęła tych tragicznych sprzecz­
ności. Dokonana, podobnie, jak  rewolucyą rosyj­
ska, na korzyść chłopów, których uwłaszczyła, 
luD dla których uświęciła pełnię władania zie­
mią, nie mogła zaoszczędzić dwudziestu milio 
nom francuskich włościan cierpień głodu. Właśnie 
w chwili wyzwolenia definitywnego ziemi włoś­
ciańskiej, w chwili ogłoszenia dekretu o obaleniu 
praw poddanych bez indeinnizacyi, ziemia ta 
odmówiła narodowi najkonieczniejszych środków 
wyżywienia. Uczony francuski cytuje liczne przy­
kłady racyonowania chleDa do ćwierci funt i 
dziennie, chleba lichego, „nie do jedzenia '.

Któż powie, że rewolucyą francuska była
—— « ......— a ra wmmammtm— — ■

3  rozpraw.

(Martyrologia Rosacsuwa przed sądem
Dziesiąty dzlen rozprawy.

W dniu wczorajszym zIjża li zeznania trzej 
nowi Świadkowi dowodowi. Najpierw przosłu- 
cita.no św. Alfreda Rucińskiego, sł. Politechniki.

Sw. zeznaje, że na Kosaczów odstawiono go 
w grudniu. Opisuje stosunki w baraku, gdzie 
jeńców traktowano bardzo zle. Torturą była 
kąpiel w czasie mrozów na którą trzeba było 
■ i J l1 11 li i MaiiiWT’Wri^gg8BPPBtW3BMSW3— BM
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„WOJNA I MIŁOSC*, komedya w 3-ecb aktach 
Włodzimierza Chełmickieyo.

Jedna z osób „komedyi*, Mr. Collins, pół- 
Anglik a pól Polak, opowiada z właściwą czy 
przvpisywaną synom Albiotiu flegmą o pewnej 
przygodzie, której był świadkiem. Nieznający 
wvl w intn"eh a przemyślnych manier, zapemocą 
których zdobywa się kobiety, żołnierz kozacki 
wstępnym szturmem, przemocą chce posiąść 
żonę chłopa, u którego gości. Na krzyk napad­
niętej spieszy z pomocą mąż, lecz w dok groźnego 
żołdaka, sięgającego po jatagan, by przeszkodzić 
interwencyi, ostudza poryw obrońcy, który trwo- 
inie rejteruje ku drzwiom. W en wili tej nu . 
Collins ujrzał w oczach brutalnie zdobywanej 
kobiety wyraz uległości i p oddan ia . męska siła 
i przedsiębiorczość napastnika w pizeciwstawie­
niu do nikczemnej słabości męża zniewala ją 
bezwiednie i gotow*. jest oddać >ię tem a, który 
w walce o nią zwycięża.

Podobną kwestyę postawił 1 podobnie roz­
strzygnął autor sztuki, którą podobało m u się 
nazwać komsdyą. Czy kwestyn to juz przesądzona, 
czy też można nad nią jeszcze dyskutować — 
ja od siebie zapatrywania nie mam zamiaru 
wypowiadać. Stwierdzam tylko fakt, żc w całej 
tej awanturze między mężem p Izy a poruczni­
kiem Mazurem sympatya płci, nazywanej „słabą", 
nie była po stronie nieszczęsnego męża, umieją 
eego tylko rozpaczać i błagać i ustawicznie z 
trwogą cb wyującego się za głowę, jakby spraw­
dzić chciał wyrastanie rogów, które uwzięła się 
przypiąć mu żona. Moja jedna m ilutka znajoma 
nazwała go nawet idyotą, a ja m am  wrażenie, 
M ta urno Ł .i i .u a  o nim myśleć p. Iza z do-
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re w o iu cya .
przyczyną tego nieszczęścia? Lub kto będzie 
utizymywał, że polityka pieniędzy papierowych, 
spowodowana likwinacyą długu m onarcho i woj­
ną, wywołaną intrygami monarchistów, była 
przyczyną, powodującą ekonomiczny zamęt i 
6łód° '

Zarządzeniami rekwizycyi broni się rosyjska 
rewolucyą przeciw głodowi, podobnu, jak czy 
mła to ongiś rewolucyą francuska, a chło ro­
syjski reaguje ua rekwizycye te w ten sani spo­
sób, jak swego czasu chłop francuski. W końcu 
rosyjska rewolucyą chwyta się tego samego 
środka przeciw rewolcie rosyjskiego chłopa, jak 
francuska w. 18, tj. rebelii przeciwstawia siłę.

Francuska rewolucyą nakładała na chłopów, 
wzbraniających się wydać zboże karę dziesięciu 
lat więzienia i kc^fiskaty zboża, a bywały kary 
znacznie cięższe.

G/.yż chciałby ktoś czynić rewolucyi zam it 
„amichlopskich" środków?

Autor pow tarza: nieprawdą jest, że rewolucyą 
powoduje nędzę gospodarczą, prawdą jest tylko, 
że kryzys ekonomiczny, wywołujący rewolucyę, 
nic ustaje natychmiast sposobem cudownym po 
jej wybuchu.. Zadaniem rewolucyi jest najjruwić 
przeszłość, kierować teraźniejszością i przygoto­
wać przyszłość, Usiłowania ludzkie powinny 
ograniczać się do tego, by zmniejszać konieczne 
zło, związane z nią.

Zgadzając się z wywodami francuskiego autora, 
musimy zwrócić uwagę, źe socjaliści me wyślę- 
puią przeciw „rewolucyjnym" zarządzeniom ro­
syjskiej rewolucyi, lecz przeciw śiodkom zgoła 
z rewolucyą ani z socyalizmem nic wspoincgo 
nie mającym, przeciw wpros| kontrrewolucyjnym 
metodom bolszewików.

czekać 6 godzm. W1 baraku zimno było takie, 
żo woda zamarzała, a internowani musieli cho­
dzić cala, uoc po baraku, nie mogąc oka zmróżyć 
z powodu zimna. Leczył „inbyJ‘ Widerpol, a po­
magał mu jąki'; ekonom. Ojńeka lekaruka była 
tego rodzaju, że chorych ma 'tyfus już p*o 6 dniach 
odsyłano ze szpitala, traktowano inaczej, jak 
chorych Ukraińców'. Kąpiele zakończono w mar­
cu, właśnie z nastaniem pory oiaHejszej gdy 
internowan1 upominali się o nie. Sw. dziwi się, 
żo niektórzy świadkowie dobrze wyrażają się 
o dr. Pelruszewiczu i Halihoju, gdyż wśród Po- 
pw pp ^ — n — b w s  III1WWII—  S B H

datkiem drugiego drastycznego okreś'enia „nie­
dołęga". ,

H istorja, jakich wiele, dzirje się podczas 
wojny — nawiasem dodam, że lękałem się b.ir- 
dzo tej wo ny za sceną i jej nerypetyi ns scenie 
ale na szczęście ograniczyła s:ę ona tylko do 
„huku arm at" na początku pierwszego aktu. 
Autor, kierowany smakiem, obszedł się bez wpro­
wadzenia ztianalizowanego rekw.zytu woiennego, 
którym tak szczodrze uraczył nas pogrzebanej 
pamięci „Pocałune*. wojny. W sztuce niniejszej 
cała wojna i jej wpływ ogranicz* się tylko do 
psychozy, której uległa p Iza, a jak autor każe 
wierzyć, i tysiące, tysiące m łodych oczywiście 
kobiet. Biedny jej mąż, „cywil* p. Ratorski (czy 
i tysiące innych cywilów?) pociesza się, ie  gdy 
wojna się skończy, „m undur przestanie być ie- 
lyszem kobiety". Bo dotąd żył spokojnie i bł< go 
z kapryśną i dlatego może rozkoszną żoneczką, 
aż oto żjawia się, przemocą prawie ao cicliego 
gniazdka wdziera się taki pan w mundurze po­
rucznika, z szablą przy boku, ze zdecydowanymi, 
zawadyackimi rucham i, głosem i sposobem po­
stępowania i odrazu pociąga rozwichrzoną wo­
jennym nastrojem faniazyę a potem i serce żo­
ny. Naiwny przy całej swej szlachetności — a 
może właśnie dlatego — p. Ratorski do samego 
końca myśli, że wobec agresywności i zuchwałej 
pewności siebie rywala zdoła zwyciężyć prośbami, 
błaganiem i tkliwą czułością Mr. Collins, który 
po scenie chodzi po to, aby wygłaszać bardzo 
zresztą znane i zrównoważone aforyzmy, po­
wiada, że kto się coce żenić, musi poprzednio 
posiąść sztukę boksowania i kto wie, czy * od­
niesieniu do p. Izy nie m iał racyi Bo gdyby 
ratorski zamiast rozchorowywać się z udręki, 
zamiast załamywać ręce w bezsilnej rozpaczy, 
zamiast przekonywać najtkliwiej (tak jakby się
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lonii tamtejszej oskarżony, jakoież Pryjm ik, a 
nowol IJulii/Cj, ino mieli dohrej opinii.

Zeznajo następnie św. AuyUfeiyfi3ki Adam, 
któi y twierdzi, ze jeńców uważano na Kosaczowie 
za bydło, mówiono nieraz, że są skazani na 
zagłado. Kradzieże i rep rat j e były na porzą­
dku dzicnnjm. Kąpiel by la trn.ze największą 
plagą bo irfleraow Polacy musieli nago czekać 
na swą kolej, w lokalu gdzie marzli z zimna n a ­
wet. ubrani w futra wojskowi ukraińscy. Izba 
chorych była zawsze przepełniona po takiej ką­
pieli. Sw. zaznacza, żc misya polska wcale nie 
miała swobody, pod eskortą przybyła n. p. ao 
baraku 8 (legionowego). Zasiała wówczas in­
ternowanych przy gotowaniu łup. z kartofli

Odczytano z kolei zeznania św. K. Webera, 
który przytacza fakt, iż po ucieczce 1 f ludzi 
z baraku otworzono ogień karabinów maszyno­
wa cli na barak Nr. 2-gi — dalej zeznania Ukr. 
Pańczyszmia kłóry podaję wyrażenie się jedne­
go z lekarzy, i ż - internowani „przychodzą tu 
nie na to, aby się leczyć, ale by zdychać".

Zeznawał dniej L. Westfalewicz, który 
stwierdzą również różnice w traktowaniu cho­
rych Polaków/ I Ukraińców

Po odczytaniu jeszcze całego szeregu ze­
znań pisemny.c.h, prosi o głos obrońca dr. Kul­
czycki i przedstawia wnioski o nowołanio ó 
nowych świadków Ukraińców oraz 2 pań ukr., 
pozaicm powołuje się na fakty, że w różnych 
obozach jeńców na całym świacie, także w poi 
skich nnc-jscnch koncentracyjni ch panują epi­
demie i dom a ca się odczytania szeregu artyku­
łów , W |.eredu‘‘ i „Dziennika Nowego" a ta­
kże irderjjelaeyi jros. Pużaka i Moraczewftk iego 
w Fwjmir- w sj.rawie obozu ukr. jeńców w DąbiO

.P roku rato,r dr. Gurtler wystemije przeciw 
tym wnioskom, zwrai liąc uwago, żo paralela 
podobna jest zupełnie nieuzasadniona, gdyż wie 
my, że rząd polski miliardy loży na tłumienie 
chorób w obozach internowanych, a o ja k im ­
kolwiek złośliwem działaniu w  tych obozach 
nie shs.M nn dotąd i żaden Ukrainiec podobnej 
skargi d i sądu nie wniósł.

Po naradzie trubunał odmówił wnioskowi 
obrony z tego Względu, że okoliczności p rzy ta . 
czane przez obronę nie m aią związku z winą 
dr Botru&zemicza.

Po odczytaniu kilku jeszcze pisemnych ze­
znań świadków odroczono rozprawę do ponie­
działku.

— aOo—
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kobieta dała kiedykolwiek przekonać 1) kilkoma 
■wprawnymi uderzeniami sztuki bokserskiej wy­
łam ał ze dwa zęby i podb i oczy panu porucz­
nikowi. z pewnością Kogucie ruchy przygodnego 
Don Juena przestałyby fascynować płochą ko­
bietkę a i m undur oficerski nieby tu nie pomógł. 
Niestety, Ratorski sztuki bokserskiej nie zna a 
na energiczne wyrzucenie za drzw. porucznika 
razem ze szablą i rewolwerem zdobyć się nie 
umie i diatego doczeka! się chwili, że p. Iza w 
jego obecności, opętana bezwzględną, zuchwałą 
energią uwodziciela p»aa w jtgo ram iona, mając 
na całe swe usprawiedliwienie wykrzyk Jestem 
tylko kobietą I

Niech się o takie postawianie i rozwiązanie 
stosunku kobiety do mężczyzny kłóci kto chce, 
podrażniony egoizm tycn mężczyzn, którzy nie 
znają sztuki boksowania i nie mają względnego 
szczęścia chodzenia w mundurze, czy obrażona 
godność kobieca — mnie to na razie nic nie 
obchodzi. Problem walki f łci — s iry jak ta 
walka od początków istnienia lućziuego — w 
sztuce Cbełmtckiego uchwycony jest ciekawie, 
przeprowadzony zajmująco. Jest to pierwszy 
utwór teatralny autora — w ięc tern chętniej pod­
nieść należy, że wyczuwa się w nim sceniczne 
opanowanie materyalu, dzięki ,c?.emu akcya nie 
utyka, nie rozszczepia się. Jest w niej szczery 
choć jeszcze niezbyt pewny siebie, nerw dram a, 
tyczny, który uw ydatnia się najsilniej w akcie
II., jest dążenie do naturalności realizmu. Po­
stać bohaterki — może się ona kumuś jiodobać 
lub nie —■ w  tera zdezoryentowaniu mózgowem 
i uczuciowem, w tych odskokacli i przeskokach, 
w,' tych pozornych sprzecznościach psycho ogi- 
cznycli posiada niejako typ ogólny, ale jako in­
dywiduum — dużo życiowej prawdy, a ostate* 
czne rozwiązanie przez nią  k onflik tu  jeet kou
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K olejarze wsyjujci z pod praw a.
Zdawałopy się, że ustawa o 8-mio godzin­

nym aniu roboczymi z dnia 18. grudnia 1919 (Dz. 
U. Nr. 2/920) obowiązuje nieiylko pracodawców 
prywatnych, ale także (— a może w pierwszym 
rzedzie? —) państwowych. Tymczasem obecne 
ministerstwo kolejowe stoi na tom stanowisku, 
ze usiawy, do których stosować się musi byle 
zjadacz chleba, nie obowiązują władzy, na któ­
rej czele stoi tak: „pan“ — „RUter von“, jak 
„tegoczesny" (— zapewne „ c h w i l o w y — jak 
twierdzi prezyaent ministrów) minister kolejowy.

Wedle artykułu 1. powołanej ustawy 8-mio 
godzinny dzień roboczy obowiązuje między in­
nymi także przedsiębiorstwa komunikacyi bez 
względu na to, czy sa  pod zarządem prywatnym 
czy też państwowym. Z tego — zresztą całkiem 
jasnego — postanowienia ustawy wychodząc, 
wydal poprzedm m inister kolejowy rozporządze­
ni ) wykonawcze o Stosowaniu ustawy o 8-mio go 
dzinnym dniu roboczym na kolejach państwo­
wych i Ogłosił je w Dzienniku urzędowym Mi­
nisterstwa kolejowego Nr. 7/920. Rozporządze­
niem tern objęte byfy wszystkie kategorye pm>- 
cowników kolejowwcn ; dla każdego działu słu­
żby dokładnie były określone dyrektywy, do­
stosowane do rodzaju i intensywności pracy, 
oznaczając równocześnie ważność tvch rozpo­
rządzeń prowizorycznie na okres 5-ci o miesię­
czny t. j. do końca grudnia 1920, co łatwo wy- 
tłansaezye względami na bardzo skomplikowa­
ną służbę kolejową. Były też w tem rozporządze­
niu pewne niejasności które wymagali' szcze­
gółowych m tepretacy i tak, żo ustaw a nie mogłą 
wejść yr życic przed nsnnieciem wątpliwości. 
Doprowadziło się wreszcie do tego, że można 
Już było wydać dla służby egzekutywnej dyre1- 
ktywy do wypłaty w rnagrodzenia za pTacę w 
godzinach nadliczbowych. Przyznać trzeba, że 
dyrekeya lwowska z całą energią dążyła do 
tego, aby jak najrychlej wprowadzić ustawę w 
życtei : fasiffiąć wszelkie przeszkody, a odnośny 
Dziennik Urzędowy Dyrckcyi Lwowskiej wła­
śnie miał pójść do druku zwłaszcza, że wedle 
telegramu Ministerstwa kolei żelaznych waż­
ność Dziennika Urzędowego Nr. 7/920 przedłu-

sekwentnym rezultatem jej światopoglądu I cha­
rakteru. Nawet Ralorski nie jest m-dodramsty- 
erny — a jakże łatwo było tu  wpaść w inelo- 
dramatyczny nastrój i zakończyć sentym ental­
nym melo bamatem,, czy bomhasDczną tragedyą. 
A u'or te smutne sceny z życia nazwał komedyą; 
i Balzar rr^śm iertelny cykl swvch onowieści o 
życiu nazwał „komedya ludzką-*. Niedociągnię­
cia, ciężkie nawet usterki, a tych nie brak, (zbyt 
szablonowo traktowana postać porucznlka-zdo. 
bywcy, tru Ina do pojęcia psychika zdradzanego 
męża) położyć należy na karb rozwijającego się 
doptero t dentu, który jest i który uznać trzeba.

P. Mic inow’ska grała z tem peram entem, !.tó« 
rego się ni spod dewałem. Podkreślała nerwowe 
przeczulet ie miękkość i kanryśneść, jednem 
słowem, ca y wdzięk Izy z rutyną wytrawnej 
artvstki. P. Kozłowski, bardzo d "b ry w  poszcze­
gólnych epizodicb, na ogół był zbyt posągowaty, 
zresztą, rola ta nie leży w zakresie jego cenio­
nego wysoko talentu. P Raczka, poprawny jak 
zwykle, nie stworzył mc nowego, bo nie mógł 
nic stworzyć z azablonowego typu starego ojca. 
W roli dramatycznej Ratorskiego p. Jusilan wy- 
kazał, *e i w tym dziale talent jego może zna­
leźć tenne zastosowanie, jak  wszystkie poprze­
dnie, kreacya jego pozostawia nadzwyczaj sym 
patyc/ne wrażenie — i to jest najwłaściwsze 
określenie dla charakteru jego gry aktorskiej 
Goili u s p. Okornickicgo był zajmującym typem, 
przez to. te  n.e było w nim ani szarży ani ka­
rykaturalności.”

Całość szła składnie, zwłaszcza, ie  charakter 
sztuki n.e stawią zbyt wielkich wymogów arty . 
siyoznyciL
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żuuą została aż do ewentualnego udwołania.
Tymczasem co się dzieje? Obejme Minister­

stwo kolejowe oświadcza (na razie ustane przez 
odnośnych referentów), że ustaw a o 8-nńo go­
dzinnym dniu roboczym wogóle nie dotyczy ko 
lejarzy z wyjątkiem personalu, zajętego w war­
sztatach i parowozowniach. Rozum staje na 
głowie 1 Bo jakże to? Ministerstwo koiei że­
laznych wydaje żmudnie opracowany Dziennik 
Urzędowy Nr 7/920 o stosowaniu ustawy o 
/8;-mio godzinnym dniu roboczym na kolejach 
państwowYca Dyrekcye ^/racują intenzywnic nad 
usunięciem nastręczających się wątpliwości, Mi­
nisterstwo koksowe pisemnie urguje wprowadzę

nad ustawy, wydano przez Sejm ronotnikow ! 
chłopów (taka hołota! prawda panie R ;tt.er von 
Jasiński?), — ale wprost prowokacya aż nader 
cierpliwego personalu kolejowego I Niechże jer 
dnak pan „c. k.“ nnnister Jasiński (jaka szko- 
da, że już niema tytułu „Eksceuencyi"?) pa-, 
mięta, że kolejarze nie pozwolą na bagateli! 
zowanic ich słusznych żądań, a już całkiem 
ni edupuszczą do tego, aby byle szlachetka, cho­
ćby nawet „lepiej" od p>. Jasińskiego urodzony, 
próbował kolejarzy wyjmować z poa prawa Na 
to przeciez nie pozwoliła nawet... krowa p. Jan 
sińskiegu, co do której pan J. uznał w r. 1914, 
że rna ona conajmniej takie stuno prawo ewar 
knowania, jak jej „pan i właściciel". A praco­
wnicy kolejowi to coś więcej, niż... krowa par­
na Jasińskiego! To już trudno, — ale pan J. nie

nie w życie ustawy, a  nawet przedłuża ważf-,) pasuje wogóle do dzisiejszych stosunków. 
dość Dziennika Urzędowego Nr. 7/920 na dal!- Zapewne posłowie nasi poruszą spraw ę 
szy czas aż do odwołania, — a "tymczasem one- w Sejmie, o ile natychm iast nie będzie w ydare 
cne Ministerstwo oświadcza wprost, że usta:- polecenie Dyrekcyom do wypłaty wynagfoclzenia 
wa ta.... me dotyczy kolejarzy 1! To już nie tyk za pracę w godzinach nadliczbowych i to nie 
ko podeptanie ustawy sejmowej, nietvlko kpiny ylko pracownikom warsztatów i parowozowni, 
z w łasnych rozporządzeń samego M inisterstw a,ale wszystkim kolejarzom, 
kolejowego, n i e t y l k o  „wyższość szlachcica" po- -  -ooo—

Bomy akt.
Żyjemy w  okresie przetwarzania się pojęć 

i przekonań, w przededniu wielkiego „w ynala­
zku", jakim będzie nowe urządzenie społeczne 
narodów. Jeżeli spojrzymy wstecz na historvę 
narodów przekonamy Mtj, że few ne urządzenia 
odpowiadały ludzkości tylko w pewnych okre­
sach czasu, w miarę zaś rozwoju ludzkości, 
wr miarę wzrostu jej liczebności i potrzeb, ja<- 
koteż w m .aię postępu na polu wiedzy, wynaW  
zków oraz poczucia godności osobistej — u- 
rządzenia stare ulegały przeobrażeniu lub cał­
kowicie ustępowały miejsca nowym formom wier 
cej odpowiednim danej epoce. Przykładów na 
to m an y  aż nazbyt wiele w czasach staroży- 
tnych, średniowiecznych' i nowożytnych, dzisiaj 
też jesteśmy św iadkami nowej metamorfozy ży­
cia społecznego, Nikt nie jest w stanie przeszko­
dzić owej przemianie, ani też opóźnić jej przvf- 
ścią, gdyż wypływa óna z konieczności dzie­
jowej, jaką stworzył rozwój ludzkości w prze­
ciągu 20-tu wieków bez niczyjej zasługi, ani też 
bez niczyjej winy. Każda epoka stanowi dla sie­
bie odrębną całość jak akt jakiegoś dramat- 
tu, czy sztuki teatralnej, gdzie odpowiednia i- 
keya pociaga za soba ścisłe konsekwencje. Na 
szczęście w dramacie ludikości wwkluczone je«t 
wszelkie „bis" — gdyż wymagałoby to cofnięf- 
cia się rozwoju ludzkiego o całe wieki wstecz co 
przecież jest możliwem

System społeczny naszych czasów, noszący 
nazwę systemu kapitalistycznego, upada w na­
szych oczach jako przeżytek który odegrawszy 
swą rolę w dramacie ludzkości, opuszcza sceno i 
tęga żelazna kurtyna spada za nim. „B’s" jest 
wykluczone! Wpraw7dzie oszołomień' wyznawcy 
kapitalizmu klaszczą w dłonie, pragnąc wywo­
łać aktora na scenę. j‘edna.k nadaremno, aktor 
sparaliżowany nie dźwignie się więcej!

Rozpoczyna się nowv akt. przy nowej obsa­
dzie. nowej dekoracyi i efektach.

Rozpamiętując na temat upadającego kapi­
talizmu dojdziemy do wniosku, że rozwinął się 
on na tle bezwzględnego ego zmu, juko ' tueuńi-

IIa  M y t m r y l  nic m o t I  s ta s i łc M w E
„Pall Mail Gazette" donosi z New Yorku
fIoover o św .ad cy t w przemówieniu wysto- 

sowanem do związku kupców, że świat cały cieit- 
pi z powodu nadprodnkcyi (nadmiernej prodo- 
kcyji) i podkonsumcyi (małego zapotrzebowania, 
które jest w yniktem małej siły kupczej szerokich 
ma? ludności\ Poprawa tych stosurków  mogła­
by nastąpić tylko wtedy, gdyby Ameryka ze­
chciała udzielić Europie wydatnego wsparcia na 
podstawie odwiwlednich gwarancji. Nie idzie tu 
o sam e kredyty, lecz o charakter tych kredytów, 
o system tychże. Niema mc niebezpieczniejszego

kmone następstwo chęci posiadania. Mnóstwo 
przykładów z tej dziedziny masi nas utwierdzić 
w przekonanie, ze chciwość, egoizm i tym podo­
bno cećhy nie są człowiekowi wrodzone, lecz 
kształtują się dopiero pod wpływem pewnych 
warurkow, które biorą swój początek w panu-, 
jących urząd żeni,, eh społecznych. Ponieważ ma­
jątek daje możność żvcia b^z troski, bez natęża­
nia sił, nadto daje wpływy, władtej i znaczenie, 
przeto posiadanie majątku stało się. celem życia 
wielu ludgji i dla zdobycia jego nie wahano się 
prz^d żadnun  wyzyskiem, żadnym uciskiem, a 
naieet przed zbrodnią! Majątek stał się bożkiem, 
któremu wszyscy kłaniał' się bałwochwalczo i 
składali ofiar*.

Najmniej łaskawym był bożek dla tych, btót 
rzy swą w łasną prncę mu przynosili, gdyż ż*i-i 
den robotnik, czy toż inteligent nigdy własną 
pracą majątku sin nie dorobił. Wszelki bowiem 
maiatek pochodzi z wyzysku bez względu na 
te jak go nazwiemy, spekulacyą, „siprytem ku­
pieckim", czy tez pTostem szachrajstwem lub 
kradzieżą. Majątek był prawie zawsze przyczyną 
wielu zbrodni, Iragedyi rodzinnych, mordów pro­
cesów, był wogóle sprężyną wszystkiego złego; 
dła_ pieniądza wyrzekał się człowiek wszelkiej 
czci, honoru, a nawet swego człowieczeństwa, 
stając się niejednokrotnie zwierzęciem drapie- 
żnem.

Takie Lcłv objuwMji Mkufki Isysfernu kapitał:* 
stycznego, ktery zapuszczał swe jadowite korze­
nie nawet do najgłębszych tajników życiu ro­
dzinnego psując jego harmonię i zakażając ja 
dem nienawiści miłość rodzinną, aż doszedłszy 
do swego zcnihi, runął w otchłań, zatruwając po 
raz ostatni zgnilizną s W y  cdi w\ziewów całe spo­
łeczeństwa, pozostawiając po" sobie siew złego 
nasienia^ w postaci poskarży, spekulantów i t, p 
Lecz \ idzimy oto, że złoty cielec traci swoją 
wszechmoc, że pieniądz | rzes'aj« Jiyć bogactwem, 
natohuast staje się niem praca, która obejmuje 
teraz główną m ię  na sc T.i ’ życia narodów i 
nowy okres — to epoka panowania pracy.

dla położenia gospodarczego, jak dalsze udziela- 
niô  kredytów krótkoterminowych. Jedynym ro­
związaniem kwestyi tej to kredyty długotermi­
nowe w drodze inwestycyi kapitałów zagranicą.

Tak samo wvraził się Mdl son wobec ko­
m isy  rolnej amerykańskiej Izby reprezentacyj­
nej- Yii opowiedział się za utworzeniem grup ban­
kowych dla finansowania handlu wywozowego 
oraz z*i prywatną maszyneryą kredytową

Departament państwa dał wyraz poglądowi, 
ze niucarstwa koalicyjne nie sa w stanie użyć 
środków dla ulżenia groźnemu położeniu A ustrji, 
nie porozumiawszy się przedtem z Stanami Zie- 
dnoczonemi.

K in o t e a t r

G r a ż y n a
Leona Sapiehy 34.

wyświetli obecnie 
5 - a k to w y

a i m  p ,  t ) Katarzyna Łi. \ jej faworyci. J a k i  uzupełnienie zdjęcie z uroczystości oswo 
bod y ma l ęwa m zy u dzid « MCŻELN KA 
RANSTWA JÓŻEFA PIŁSUPSK EGO. -  _
Od 9 lutego wielkie utvdiido w boki
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Józ3f Stetwiński
stroiciel fortepianów', Lwów 
Wronowskich 15 kupuje, re-|  
peruje  i skó rku je  fortepiany.

Poszukują się
zdo lnego  krajacza do pracy 
szewskiej, który umie formy 
skraj,.,! i do miary. A braham 
Józef  Zwillinger, Lwów, ui. 
G ródecka  1. S i a.

h * s a t ; j r a E ' s l £
pożyczki kupuję po  Kursie 
50 proc G łcpok  21, 1. p.i 
drzwi na lewo 1934

w e  row ie ,  R y n e k  9,11. p.
zw raca się dc, P. T. właści- 
c.eli, dzierżawców przedsię­
b io rs tw  restauracyjnych, za­
kładów  kąpielowych o zg ła ­
szan ie  zapo trzebow an ie  sił 
pracowników kelnersk  ch ria 
czas sezonow y. Zarząd  zwią­
zku oierze zupe łną  o Jpowie- 
a z ia m o ść  m oralną  I rratery- 
a lną  z.a Każdego pracownika 

o la c o i .e g j  przez  Zaiząd  
Związku. W iaa o r ro ś i  p is em ­
na K b  ustna. 92—?

Nr. 32

pow oiL ijO * n ie z a w o d n ie  w y śm ie­
n ity  ś ro d e k

M o r t ł n 4 *

m a r k i  „ L E  H I £ l i A X “ f l a s z k a  M k .  3 0 ’—
_ _ _ _ _ _ _  p o l o o f t  . ■ ■ • ■

bom handlów) S .  F E D E R ,
LWÓW JL SYK3TUSKA 7-

r  ig s g g M f fmrai w faifiiM
Z ooi2ca
O L W Ó W , UL. AKADEMICKA L. 3.

I j , H o s z o w s k i
■

Ł i l ł ^ Ę S L f  t i O  p O S J f l e k
puszuKuje Kełertit prasowy D. O. G.

Z głoszenia, n a ty c h m ia s t  u ł. W a ło w a  16, 
I I .  p. drzw i 45 , od 9 —1. 1044—3

’ weneryczne. skórne, zastarzałe -  
4 leczy - p w c v y  K l i j i t  a  cł, ir. 

F f l ł S C B ,  n U o n  n r u k lo  n rd .
W sttzy k K an ie  p repara tu  Neo SaWarsa.iu tylko przed­
południem. 872—20

Wykonuje 
n a j  t a n i ej 
bopracownia 
na I. piętrze.

RY fOWNIK

LWÓW
SyliL.USka

13.
Z am ów ienia z prpw tneyl u sk u teczn ia  o Jw ro ‘nle,

N A J N O W S Z E  W ł D A W N I C T W A
p o leca  kalfa

Szan. Towarzyszom oraz bibliotekom-robotniczym. 
 ^  <—•"      ■-  ■

„Ralendarz budowy“ na rok 1921 broszur, . 40 M —  i. 
Rics"on'towy Ralenda-z robotniczy na r. 19 )̂ 46 „ — .
A.Ćwikowskiego: „Pod buną‘ powieść z r 1918100 ,  — „ 
Czapińskiego i Niedziałkowskiego „lj źródeł

óolszewizmu” ....................................  25 „ — „
W  Raort iSesołtt impertynencjie — satyry

i humoreski 100 „ — „
Dr. A. Próchnik:: „Demokracja Kościuszkowska., . 70 „ — 
Feliks Hollaender: „Jezus i Judasz*, powieść 70 „ — „ 
I. Conrad Korzeniowski , Prowokator”, po­

wieść ilustrow ana................................. 70 „ — „
W. Raort: .Śmieszne historye**,satyry i hu­

moreski .................................................  50 „ — ,
a  Chmurny: .Ciernie Śląskie* . . .  . 20 „ — „
I. Daszyński „Z  burzliwej dooy“, mowy sejm 10 „ -  „ 
Inż E. Libański: „Quo cadis Polsko", głos na

czasie ................................................... 10 „ — „
K.Kautsky: „Socjalizacja a Rady Robotnicze” 10 , — „ 
J. Grun <tld: ,Radj fabryczne i Związki za­

wodowe” ................................................... 10 „ —
F. Engels: .Zasady komunizmu". . . i 0 „ — „ 
Wojciech Bociat. k i : .biga ftlasonska w Polsce” 5 „ — „ 
„Z dziejów Pracy Socjalistycznej* 5 „ — .
O Bauer: ..Boiszewizm a so yuina aemokra-

cya,‘ (w d ru k u ) ....................................100 „ — „
Sprawozdanie z 1. kongr. Rr. Zw. Zar “ . 22 ,  —  ,
Ustawa o ochronie lokatorów ".................... 10 , —
Ignacego Daszyńskiego : „Precz Z rcakcyą” . 20 „ — „

r l

DO NABYCIA

w Ludowem Spółdzielcza Tow. Wydawniczera
L w ó w ,  S y k s t u s k a  21.
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Z A P R O S Z E N I E
n a  II. z w y c z a jn e  1951*

Konsu mu Rękodzielników kolejowych 
«•:■ R em izy  Maszyn we Lwowie — 

które odoęcuie się 
w niedzielę dnia tn lutego 1921 o godzinie 
3 popołudniu w eśli Koła Związka Zawodo­

wego przy * ni. Gródeckiej 69.
a w razie braku kom ple tu  o godzinie 4 tej z m> 

stępującym porządkiem  d z ie n n y m :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Wal­

nego Zgiomadzenia.
2. ' prawozdanK Zarządu > czynności za 

rok 1920.
3. Sptawozdanie Zarządu Rady Nadzorczej 

i udzieleń.e Zarżądowi abaolutoryum.
4 Ko dział zysku i renumerh.yl
5, Wybór Zaiządu i Kady Nadzorcze/.
o. Zima na statutu.
7. Wnioski Zarządu, Rady Nadzorczej i 

czł-jnków.
8. Inlerpelacye.
UWAGA: Na sale  będą  dopuszczeni ty lko  

cr łonkow ie , k tórzy  się w ykażą książeczką udzia­
łow a z a r z ą d ,

iiiwiTMiiiiiiniBWifnini

MMHOSgMnHW! WMl W BRWTjtfAAtMU.

ZGR0:® 'D Z lE
PARTYJNE  

c z la n k ń w  P . P . S .
w  O r o h o b y c z u

7,5-4 ODBĘDZIE S lg

W NIEDZIELĘ DNIA 13 LUTEGO 1921
o godzinie 10-tej przed pełudm em  
z następującym porządkiem okiennym;

1) Odczytanie protokołu.
2) Sprawozdanie Zarządu.
3) Wybói Rady Rob. P. P, S.
4) Wnioski.
Wstęp na zgromadzenie maią tylko towarzy­

sze partyjni za okazaniem legitymacyi part.

05YRZC2EłtlE!
Przestrzegam przed nabywaniem farbki, 
która pomimo ładnego wyglądu nie od­
powiada cełowi, gdyż wcale nie barwi 
wapna. Jedynie zaś dobrą i wydatną 

dostarcza z marką ochronną
a g r g r  -»K  t j  r  ^  

Fabryka farb i ultramaryny 
C l i .  F e r E m n t t e r

L w ó w , u l łca  B łoneuzaa L 2G.

. Łut n u .  red. 1 redaktor odpowiedzialny: JAN &ZCZYREK.

■  Codziennie 1 
H świeże • 
1  polec
I  J Ó Z E

I S I is s  i ,  s e t  1 j a j a  !
a barfijęi. delikatesów i win B
1 F A  M t J S I L A  J
Lwów, Batorego 32

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
G R Ó D E C K A  6 5

Łiz. d  rea tu u racyą  p. K ozlow pikiego  
otwarty od 9 rano do 6 wiccz.


